
Nr 5 7 Kraków, Piątek 10 Starca 1911. Rok X I X .
I KENUMERATA wynosi w Krakowie: 
nutwiącznie 2 kor., Lw analnie fi koj., 
tt  oanobienie do domu dupltca mi . 

40 hal.

Na prcwiucyi miesięcznie 2 kor 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleekiem kwartalnie 10 tor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

p o jed y n o ze g o  
10 h a l .( u m i r n  p o n iw d zia łk o - 

w eg o  6 h c i.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

Jaty pieniężne, przekazy na prename- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu**. — 
PrenumeraiH oprócz upoważnionyoh 
agencyi przyjmuje Laidy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii * w pań­
stwie niemieckiem. Reklama'.ye nie- 
opieczętowanb nie podlegają opłaci* 
pecztowej. - - Rękopisów reda >ya me 

zwraca.

Adres Rsdi 81. *r. U U klik  L M.
Adres telegr.: n6i*t Naredu** Krasew 

Teiefss Nr. 110.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Giosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35 — Od miejsca za wiaro! aroDnem pismem (petit) La pierwszy raz Ifi halerzy, za każdy następny raz 12 nal., .Kład tabelaryczny, liczbowy, c-d wiersza 30 .'tac >.
pierwszy raz, każdy na tępny 12 hal. N aicsłano po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu** (prospekty, cyrkularze, ogloszeuia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 e^z. Ola zamiejscowych, a l k  .»d 10C egz. dla mi:.
Scowych prenumei b torów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensiein <S Vogler, M, Dukes, H. Si halek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche Annoncen-Ezpedition, Internationale AnnOBcen-Exped.ii. .

Annoncen Eapc-diuon „PropagCndą", Oyori & Nagy. w Beriinie F. E. Goo. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Oie, A. Lorette.

Dostawca Związku Lekarzy

B. W1ERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańsklej, Telefon 3S8 

poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapjlusze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

W y b ó r  w ie lk i !

Manitestacya na rzecz 
prezesa Łazarskiego.

Telegramy „Głosu Narodu** r dnia 9 marca.
Wiedeń. (Tel. wł.). O dzisiejszem posiedze­

niu Kola polskiego donosi „Poln. Corespon- 
denz“ : Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał głos pos. K o r y t o w s k i  i 
oświadczył, że w jednem z pisni wiedeńskich 
„Die Zeit,“ pojawił się artykuł, zatytułowany 
„przesilenie w  Kole polskiem". Tendencyą 
jego jest podkopanie powagi Koła polskiego i 
podkopanie znaczenia i wpływj  prezesa Dra 
Łazarskiego. Pos. Korytowski odc/.ytał arty­
kuł i podniósł, że enuncyacya ta  je st ogni­
wem w łańcuchu thanifestacyl, inspirowanych 
wrogo przeciw Kołu polskiemu, które od 
dłuższego czasu pojawiają się w dziennikach, 
a któro są niezgodne z faktami. Podobne 
enuneyacye mogą podkopać powagę i stano 
wisko Koła. Tak dalej iść nie może. Należy 
raz kres położyć temu zatruwaniu studni w 
interesie powagi Koła i godności narodowej 
(brawa). Obecnie chodzi o zajęcie stanowiska 
wobec artykułu „żeit".

Zarzutami przeciw pos. S t a r z y ń s k i e ­
mu  zajmowała się dzisiaj parlamentarna ko 
m l/ya Koła na dzisiejszem posiedzeniu i u- 
zn&ła je za bezpodstawne. Niemi też Koło 
polskie się już zajmować nie bidzie.-Zarzuty 
przeciw p rę - Dr t a z a r s k i e m u  są bez­
warunkowo bez żadnych podstaw.

Przed kilku tygodniami wybrało go Koło 
z całem zaufaniem na prezesa Koła. Nie ma 
dotychczas powodu w jakimkolwiek kierunku 
krytykować jego postępowania (brawa) Koło 
polskie powinno przez jednogłośną manife 
■tacyę zaufania dla swego prezesa, wystąpić 
przeciw insynuacyuni.

Wniosek pos. Korytowskiego o r o t  urn 
u f n o ś c i  dla prez. Dr Łazarskiego jednogło­
śnie w śród oklasków uchwalono.

Następnie zajmowało się Koło wnioskami 
pos. P e r n e r s t o r f e r a ,  zgłoszonymi do 
ustawy o stowarzyszeniach i uchwaliło je 
popierać.

Duma o zamachach 
w Królestwie polskiem.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Duma obrado­
wała nad nagłą interpelacją prawicy w  spra 
w ie  wzrastających w  guberniach Królestwa 
Polskiego aktach terroryzm u przeciw urzędni­
kom i bezczynności (!!) władz lokalnych ,w  
tej sprawie. M ów cy prawicy twierdzili, że 
akty terorystyc.zne pozostają w związku z 
mowami posła Nakoniecznego, wygłoszonymi 
we Lwowie.

Nakonieczny odparł te zarzuty prawicy i 
zaprzeczył, jakąby w Austryi \?ygłasz*ł nie­
przyjazne dla państwa mowy. Jest to kłam­
stwo i prowokacja.

D u m a  odrzuciła nagłość interpelacyi wszy- 
■tkiemi glosami przeciw głosom skrajnej 
praw icy.

(O bezczelnych kłamstwach, rozsiewanych 
przez urzędową „Rossiję" i organy nacjona­
listyczne, jakoby poseł Nakonieczny poaezas 
niedawnego pobytu w Galicyi — wygłaszał 
„rewolucyjne" mowy przeciw' Rosy i, pisaliś­
m y w zwoin®! czasie. Preyp. Red.).

Stany Zjednoczone 
przeciw Meksykowi.

Nocne telegramy przyniosły alarmujące 
wieści o mobilizacyi w Stanach jednoczo­
nych, które pospiesznie wysyłają silne oddzia­
ły wojska ku granicy meksykańskiej. Powo­
dem tego były wiadomości, otrzymane przez 
rząd Stanów Zjednoczonyćh, jakoby w Mek­
syku, wobec ciężkiej choroby pr. Diaza groził 
wybuch r o z r u c h ó w ,  z w r ó c o n y c h  pr z e -  
e i w o b y w a t e l e m  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h

Otrzymane dziś telegramy przynoszą wpra­
wdzie dalsze wiadomości o pospiesznej mo­
bilizacyi i wysjłce wojsk Stanów Zjednoczo­
nych do pogranicznego stanu Texas, zawie­
rają jednali wiadomości uspakajające i wy­
kluczające możliwość wybuehu wojny.

(Telegramy „Głosu Narodu®.)

MobUizacya armii Stanów Zjedno­
czonych.

Nowy Jork. (B. Reutera). Komendant de­
partamentu wschodniego jenerał Grant otrzy­
mał wczoraj popołudniu z Waszyngtonu roz­
kaz, by wszystkich stojących do dyspozycyi 
ludzi w forcie i porcie nowojorskim trzymał 
w  pogotowiu, by im kazać w nocy na pokła­
dzie parowca „Jam estom " odpłynąć do for­
tu Monroe w Virginii. Liczba żołniurzy tych 
wynosi 1.300, przedstawia więc n a j w i ę ­
k s z ą  s i ł ę  z b r o j n ą ,  j a k a  od w o j n y  
h i s z p a ń s k i e j  o p u ś c i ł a  N o w y  J o r k .

Nowy Jork. (T. B.) 0 mobilizacyi wojsk w 
Teksas donoszą następujące szczegóły: Wbrew 
zwyczajowi, przestrzeganemu podczas mane­
wrów, otrzymało wojsko ostre naboje. — 30 
kompanii artyleryi fortecznej, stacyonowa- 
nych na wybrzeżu atlantyckiem, odeazło do 
Galweston, by tam na razie zastąpiły piecho­
tę. Dywizya pontonów również odeszła.

Nowy Jork. (T. B.) De Teksas odchodzą w oj 
eka w  pełnem uzbrojeniu wojennem. Z Canzas 
odchodzi dywizya pontonów i korpus inży­
nierski.

Wojny nie będzie.
Nowy Jork. (T. B.) Ambasador meksykań­

ski, który tu przybył, w rozmowie z przyby­
łym z Paryża meksykańskim ministrem skar­
bu oświadczył, że stosunki między Meksy­
kiem a Stanami Zjednocz o niemi są tak ser­
deczne, iż Meksyk bez zastrzeżeń przyjmie o 
świadczenie, dane w „Białym domu" co do 
ruchu wojsk w T e k s a s .

Waszyngton. (B. Reutera), Jest co raz ja- 
śniejszem, że zupełnie znika niebezpieczeństwo 
w ojny zagr. lub jakiegokolwiek innego ruchu, 
przez co by stosunki zagraniczne mogły u- 
cierpieć.

Z wiarygodnej strony donoszą, że Wilson 
obawiał się możliwości rozruchów przeciw 
Amerykanom i ameryk. własności i że rząd 
prez. Diaza nie potraf‘łby dość rychło stłu 
mić takiego powstania. Sądzą, źo sama obe­
cność s i l n y c h  w o j s k  a m e r y k a ń s k i c h  
na g r a n i c y  M e k s y k u  wystarczy, by za- 
pobledz atakom na zagr. poddanych w Me­
ksyku.

Demoustracya przeciw Japonii.
Londyn. (Tel. wł.) Sytuacya w  Meksyku 

przypomina czasy z przed wojny biszpańsko- 
ainerykańskiej.

„New York Journal" donosi, że wysyłka 
wojsk do Meksyku ze strony Stanów Zje­
dnoczonych ma być ostrą manifestacją prze­
ciw Japonii, Kolonizowanie Meksyku przez 
Japończyków uważają Stany Zjednoczone za 
akt nieprzyjazny wobec siebie.

Urząd wojenny odmawia wszelkich wy­
jaśnień co do wysyłki wojsk. Sytuacya jest 
jednak bardzo groźna.

proces ruskich studentów.
Lwów. (T. B.) Dzisiaj przesłuchano pono­

wnie Jakóba S e ń k ę ,  Który wczoraj zeznał, 
że widział jakiegoś pana w jasnein ubraniu 
i w  kaszkiecie, jak strzelał do Leontowicza 
i Kocki.

P r z e  w. zwraca uwagę, że oskarżony w 
sprawie tej w śledztwie odmówił bliższych 
wyjaśnień, zaznaczając, że złoży je na roz­
prawie, teraz zaś nie chce tego uczynić. Co 
jest prawdą?

Os k .  To, co teraz mówię 
Dr O c h r y m o w i c z .  Czy to, co pan w 

śledztwie mówiłeś, było niezupełnym, czy nie- 
prawdziwom ?

Os k.  I niezupełnem i nieprawdziwem.
Ob r o ń c a .  Czy ten pan w kaszkiecie strze­

lał także do pana?
O sk . Miałem wrażenie, że do mnie mie­

rzył.
Następnie przesłuchano Stefana Z n d u -  

r o  wi c z a ,  przeciwko któremu prowadzono 
wczoraj rozprawę zaocznie. W śledztwie ze­
znał pewne szczegóły, obciążające Rusinów; 
pr' n.l kolegami ruskimi udawał Rusina, przed 
sędzią śledczym zaś mówił, że je s t Polakiem. 
‘Skarżony odwołuje dziś zeznania poczynio 
w śledztwie.

Na zapytanie przewodniczącego, czy wi­
dział stojącego na ławce człowieka, w ja- 
sneni ubraniu, zwróconego bokiem do niego, 
odpowiada — że nie.

p r z e  w. /  wraca uwagę, że oskarżony w 
śledztwie nawet szczegółowo go opisał.

Osk.  To nieprawda, ja  go nie widzia­
łem.

P r z e  w. W śledztwie zeznał pan, że ten 
człowiek miał rewolwer.

Osk.  przeczy temu.
P r z e  w. Podcz&o pierwszego śledztwa w 

uniwersytecie zeznał pan, że jesteś abituryen- 
tem z Kołomyi i zeznawałeś po rusku, po­
tem mówiłeś pan, to jesteś bez zajęcia i Po­
lakiem, a zeznawałeś dlatego po rusku, bo 
obawiałeś się Rusinów.

0 >k .  Nie pamiętam.

P r z e w.  Zeznałeś pan, że siedziałeś w ka- 
źni z kilku Rusinami, przed którymi nie zdra­
dziłeś, żeś Polakiem i oni kazali panu zezna­
wać, że podczas zajść więcej było Polaków 
i że Polacy pierwsi strzelali.

O sk . Mówiłem, że on* radzili, aby wogóle 
odmawiać zeznań.

P r z e w .  Przecież sędzia śledczy odczytał 
protokół zeznań, który pan podpisałeś.

O sk. Tak, ale go nie rozumiałem, bo by­
łem bardzo zdenerwowany.

Na zapytanie prokuratora oświadcza oskar­
żony, że dlatego przedstawiał się za Polaka, 
bo sądził, że w ten sposób będzie wypuszczo­
ny z więzienia.

Telegramy.
Teleffratiy „Głosu Narodu® /. dnia 9 niar-a.

0 ulgi podatkowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj zjawiła się w 

parlamencie lepu tacy a z Galicyi przedstawi 
cieli Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych ze Lwowa.

W skład depuiacyi wchodzili dyr. B ie  
c h o ń s k i, T e r o n k o c a y ,  pos. Dr A d a m,  
dyr. L e w i c k i  i F e ! d s t  e i n. — Deputscya 
była u ministra Zaleskiego, Dra Głąbińskie- 
go i u prezeoa Koła polskiego Dra Łazar­
skiego i przedstawiła zażalenie, że krajowa 
dyrekeya skarbowa we Lwowie nie chce u 
dzielać ulg stowarzyszeniom zarobkowym i 
gospodarczym, jakie im się na podstawie u- 
stawy z r. 1896 należą.

Wszyscy trzej dostojnicy po wysłuchaniu 
deputacyi c świadczyli, iż poczynią u rządu 
odpowiednie starania.

Inwestycje kolejowe.
Wiedeń. (Tel, wł.) Piemo „Eisenbalinplatz" 

donosi, żo program inwestycyjny ministra 
Dra Głąbińskiego obejmuje czas 5-letni.

Echa mowy p a c ie r z a .
Berlin. (Tel. wł.) Prasa centrum bardzo 

ostro występuje przeciw przemówieniu kan 
clerza Bettmana Holwega. Dzienniki narodo- 
wo-liberalne cieszą się z tego, gdyż sądzą, 
że stosunki cuntruiń z kanclerzem się przer­
wa. Podnoszą one, że należy znowu stworzyć 
klok antyklerykalny, jak ton, co pracował 
za ks. Billowa.

„Kreutz ZŁg“ przestrzega jednak przed 
przedwczesną radi ścią. Twierdzi ona, że kan­
clerz w 8W tm  przemówieniu oszczędzał cen­
trum i że zależy mu na utrzymaniu z niem 
dobrych stosunków.
Gwałty antyklerykalne w Portugalii.

Lizbona. (Aj. Havasa) Biskup z Oporto w 
towarzystwie przedstawiciela rządu został 
przewieziony Sernacbe do Youjordio, 
gdzie go internowano, w kolegium inisyi ko­
lonialnych pod opieką rektora kolegiom.

Nowa flota rosyjska.
Petersburg. (Tel wł) Pewne zaniepoko­

jenie wywołała tu coraz zaciehlejaza agitacya 
admirała S k r y  ( I ł owa  za powiększeniem flo­
ty rosyjskiej Sfery przemysłowe i fmans 'we 
są zaniepokojono, bo nie wiedzą czy adm 
Skrydłow robi to na własną r ę k ę ,  ćzy też z 
polecenia rządu. Bądź co bądź upor-
czywsze pogłoski o wojnie rosyjsko-iureckiej 
i o grożącej wewnętrznej rewolucji oddziały 
wują bardzo szkodliwie na stosunki wewnę 
trzne państwa. Zwłaszcza pograniczni kapi 
taliści coraz wstrzemięźliwiej inwestują swe 
kapitały w przedsiębiorstwach rosyjskich.

Choroba Sazouowa.
Petersburg. (Teł. wł.) W stanie zdrowia 

Sazonowa zaszło znaczne pogorszenie. Wy­
stąpiła silna anguia, gorączka dochodzi do 40°.

Z chwili bieżącej
Powrót renegata. Jak donosi wileński „Go­

niec codzienny", Ignacy Karol hr. Korwin 
Milewski, po swym występie na sjeździe 
szlachty rosyjskiej powrócił do Wilna.

W drodze z Petersburga, według infor­
macji podróżnych, jadących tym samym po­
ciągiem, otoczano hr. Korwin ■ Milewskiego 
szcaególnemi względami i opieką. Na dworcu 
kolejowym w Wilnie powitał go gubernator, 
obecny też był na stacyi połu majster, nadto 
wzmocniono straż policyjną.

Gubernator we własnym powozie odwiózł 
hr. Milewskiego do mieszkania. Na czas po­
bytu hr. w Wilnie, w bramie tego domu u- 
rządzono p r o w i z o r y c z n y  p o s t e r u n e k  
p o l i c y j  ny  (!).

Była to istotnie najodpowiedn!ejsza „o- 
wacya" dla przyjaciela Puryszkiewiczów, a 
zarazem wymownie świadcząca, że nie miał 
on żadnego prawa przemawiać w imieniu 
społeczeństwa poieko-litewskiego, skoro musi 
chować się w Wimie za kołnierz policjantów.

Przeciwnicy trzeźwości.
Z tego, jak się kto odnosi do spraw waż­

nych, piekących, obchodzących cały ogół — 
można wnioskować o wartości umysłowej i 
moralnej tego ktosia.

Społeczeństwo polskie, a przedewszystkiem 
najszersze jego inasy ludowe odnoszą się do 
ari-y ważnej i palącej sprawy walki z pijań­
stwem z największą sympatyą, uw igą i za­
pałem.

I to napełnia otuchą tych, co propagują 
idee zupełnej wstrzemięźliwości; nasz lud go­
rąco pragnie poprawy panujących stosunków, 
on całą duszą pragnie wyrwać się z tego ba­
gna, w które m przez tyle wieków dzięki cie­
mnocie i uciskowi, a przy nieustającej pomo­
cy wódki pozostawał.

Olbrzymia ilość podpisów na petycyi 
do Sejmu o zamykanie szynków w nie 
dziele i święta, kilkadziesiąt wieców tej 
sprawie wyłącznie poświęconych a odbytych 
samorzutnie w całym kraju, wieców, na k tó ­
rych zawsze panowały jednozgodność i za­
pał, dalej uchwały dziewięciuset przeszło gmin 
o zupełnem zamknięciu w tych gminach szyn­
ków — wszystko to świadczy wymownie, 
jakie panuje usposobienie w masach ludo­
wych co do sprawy walki z pijaństwem.

Trzeba choć raz posłyszeć przemawiają­
cych na takich wiecach włościan i robotni­
ków, aby zrozumieć, jak głęboko odczuwa 
nasz lud te straszne krzywdy, jakie mu się 
działy i dzieją obecnie skutkiem panowania 
„świętej karczmy".

Trzeba choć raz posłyszeć ten zgodny 
krzyk tłumu „precz z alkoholem!“ „precz z 
szynkiem i karczmą!", żeby zrozumieć, że to 
n’e jakiś zdawkowy okrzyk wiecowy, a!e 
jęk i krzyk bólu, rozpaczy i oburzenia.

Tak! — W tych gt-sach słychać ból, roz­
pacz i (Jmrzenie.

Czemu ? — Rzecz to całkiem jasna i zro­
zumiała.

Szynk, karczma, propinacya, wódka toż 
to zmory, dusząca od setek lat nasz lud, to 
wampiry wysysające jego krew serdeczną, 
to  t e  s t r a s z n e  rę c e , co popychają nie 
ustannle do niezliczonych zbrodni i wypełnia 
ją szczelnie mury więzienne svre*ni nieszczę 
śiiwemi ofiarami, rujnując i niszcząc jedno 
cześnie owoce wszelkiej pracy i spychając 
ogół ludności do rozlewnego a bezbrzeżnego 
bagna wszelknj niedoli moralnej i mate- 
ryalnej.

Wszystko to znakomicie rozumie i odczu­
wa nasz lud — i dlatego w jego okrzyku 
daje się słyszeć nietylko groźne oburzenie, 
ale i pewne tony rozpaczy.

Wyrazy gniewu i oburzenia witamy z ra­
dością, gdyż widzimy w tem rękojmię, że 
sprawa będzie wygraną, ale skąd te nuty, te 
brzmienia rozpaczy ?...

Postaramy się na to w kilku słowach od 
powiedzieć.

Mamy ustawę o opilstwie, ale zdaje się 
poto tylko, aby nie była należycie wykony­
waną — 11 ykazuje to długoletnie doświad­
czenie, oto już jedno ze źródeł pessymizmu 
wśród mas: — poco walczyć o nowe usta 
wy , gdy dawne nie przynoszą spodzie wanycb 
korzyści ?

Gdy w' roku 1908 w przeciągu krótkiego 
czasu zebrano 50.000 podpisów na petycyi do 
Sejmu o zamykanie szynków w niedziele i 
święta — ó a j m  n i e  z w r ó c i ł  n a  n i ą  ż a ­
d n e j  u w a g i ,  nie było nad nią żadnej dys- 
kusyi: nie uchwalił Sejm tego, uchwalania 
czego spodziewały się szerokie masy, które 
swe żądania zawarte w petycyi poparły na 
kilkudziesięciu bardzo tłumnych wiecach.

Od kogóż więc spodziewać się pomocy, 
poparcia, gdy „wybrańcy narodu" głusi są i 
niemi ?... Gdy widocznie milszą im je st i cen­
niejszą przyjaźń i poparcie szynkarzy — niż 
zdrowie, pomyślność i dobrobyt kraju?!...

Że to nie czczy frazes — zupełnie i cał­
kowicie potwierdza skandaliczny stosunek 
Sejmu do sprawy zamykania szynków w 
niedziele i święta.

Ale ni6 dość tego. Więcej niż dziewięć­
set gmin w kraju uchwaliło zupełne zam­
knięcie u siebie szynków i karczem, a oto 
obecnie dowiadujemy się, że rezultatem ja ­
zdy deputacyi szynkarzy do Wiednia, (którą 
to „cleputaoyę" prowadził „poseł" Breiter) 
ma być nadanie koncesyj szynkarskich w 
tych właśnie gminach, które uchwaliły zam­
knąć raz na zawsze szynki i karczmy. — 
Czyż to nie wystarczające źródło pessjmi- 
zmu ?...

A teraz przytoczymy fakt, który, godzien 
jest stanąć obok poprzedniego: — W czasie 
ostatnich obrad sejmowjch przy sprawozda­
niu kom isji budżetowej o opłatach szynkar­
skich poseł Lawdau podniósł, że w sprawie 
koncesyj szynkarskich wpłynęło już 14GOC 
rekursów, koncesyj wówczas udzielonych 
było „ t y l k o "  6.000, gdy się zaś zważy — 
ciągnął dalej p. Landau — że dotychczas 
20.000 rodzin szynkarskich trudniło się tym 
przemysłem, wynika z tego, że kilkanaście 
tysięcy rodzin znajdzie się na bruttu (11) w o-

Włóczki,
wełny na czapki żakiety

poleca
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bec tego p. Landau zaproponował, aby oso­
bom które dotychczas szynttaistwem się 
trudniły n a d a ć  b r a k u j ą c e  j e s z c z e  kon­
c e s j e  a nadto stworzyć pewien przejścio­
wy (!) stan, któryby umożliwił tym osobom 
otrzymanie koncesyi na lat kilka. W myśl 
tych wywodów p. Landau postawił rezolu- 
cyę, którą S e j m  u c h w a l i ł !

Uchwala ta  jednak wystąpi w tem dzi- 
wniejszem świetle, gdy przypomnimy, że p. 
N a m i e s t n i k  wskazywał, że o p i n i a  k ra­
ju  d o m a g a  s i ę  z m n i e j s z e n i a  i l o ś c i  
s z y n k ó w .  — Cała różnica poglądów na 
walkę z pijaństwem pomiędzy najwyżsym 
przedstawicielem rządu a wybieralnymi po­
słami — ujawniła się w tym wypadku w 
sposób bardzo charakterystyczny.

Ale to należy z rauością podnieść, że nad 
pewną nutą zwątpienia w  celowość walki z 
alkoholizmem w naszych warunkach — pa­
nuje niepodzielnie z d r o  w y z m y s ł  i z d r o ­
wy i n s t y n k t  s a m o o b r o n y ,  który ja­
sno wskazuje, co czynić należy: w a l c z y ć  
b e z  w y t c h n i e n i a .

Pamiętajmy, że te narody, które są dziś 
dla nas przykładem trzeźwości, oobrych oby­
czajów i owocnej, kulturalnej pracy — nie 
tak jeszcze dawno były przepojone alkoho­
lem w nierównie znaczniejszym stopniu, niż 
my obecnie. — Jednakże wskutek wysiłku 
woli, pracy i walki wydobyły się one z pęt 
nałogu i to głównie dzięki działalności j e- 
d n o a t e k ,  które zwykle dawały początek 
walce z pijaństwem.

Tak się działo w Norwegii, Szwecji, Fin- 
Iandyi. — Wtedy gdy przed kilkudziesięciu 
laty zabierano się w Finlandyi do walkijk 
pijaństwem, przypadało tam na głowę Jedne­
go mieszkańca 20 litrów czystego alkoholu 
wypijanego rocznie — dziś zaś przypada nie­
co więcej, niż jeden litrl

Więc widać z tego, że t  alkoholizmem da 
się walczyć skutecznie! Że walczyć n a l e ­
ży,  bo jeśli walka będzie prowadzoną wy­
trwale i stale, bez przerw i wahań — zw y­
c i ę s t w o  m u s i  n a s t ą p i ć l

Po naszej stronie, po stronie walczących 
z pijaństwem jest dobro ogółu sprawiedli­
wość, piękno życia, prawo do życia — po 
stronie przeciwnej, po stronie obrońców al­
koholizmu, pijaństwa i szynków jest stek 
wszelakiego zła, wsz lakich zbrodni, wszela­
kiej hańby i wszeteczności, po ich stronie 
głupota i niezrozumienie stanu własnego 
upodlenia.

Któż zwycięży? — Kto wierzy w postęp 
ludzkości, w zwycięstwo dobra nad złem, 
światła nad ciemnością — ani chwili zwle­
kać z odpowiedzią nie będzie.

Walczący z pijańctwem w Polsce mają w 
rękach atut, którym nie z i wsze mogą się 
poszczycić bojownicy trzeźwości* na Zacho­
dzie ; m j m a m y  o p a r c i e  w l u d z i e ,  on  
s t o i  po n a s z e j  s t r o n i e .

To daje nam pełną wiaię, że skoro wy­
tężymy zgodnie siiy — waika z pijaństwom 
zakończy się rychłym tryumfem idei trze­
źwości.

W walce tej bardzo pożądaną jest po­
moc prasy. Wpływ jej jest obecnie na ludność 
wielki.

Przyj rzyjmyż się więc stosunkowi na­
szego dziennikarstwa do tej palącej sprawy

I zaznaczamy odrazu, że obraz przedsta­
wi się nad wyrąz przykry, nawet odraża­
jący. (Dok. nast.)

Członek Zarządu Kleuteryi.

Postęp w chałacie.
(Przyczynek do dziejów liberalizmu ytltkiego),

I.
„Polacy wolą raczej poznawać cuaze wy­

nalazki, niż sami coś nowego obmyślać i do­
skonałość w jakiej rzeczy osiągnąć". Opinia 
ta, wypowiedziana w XVI. wieku przez hi­
storyka Kromera, sprawdza się dziś w zu­
pełności

Kto zastanawiał się kiedykolwiek nad ge­
nez ą i rozwojem polskiego liberalizmu, mu­
siał być uderzony podobieństwem form, ja­
kie ten kierunek przybierał u nas i zagra­
nicą, To właśnie niewolnicze naśladowało-



Str. 2. GŁOS NARODU i  duU 10 Marca 1911. Nr. ST.

two, ta  dziwna niezdolność do wytworzenia 
odrębnego poglądu na ewolucye filozof ozno- 
polityczne, którym podlegał Zachód europej­
ski w ostatnich dziesiątkach lat — jest mo­
że najwybitniejszą cechą t. zw. polskiego 
postępu.

Przypomnijmy sobie tylko, kto i jak za­
szczepiał doktryny liberalne w umysłach na- 
siego społeczeństwa. Zapytajmy się, jak je 
zastosowano do naszych tak odmiennych 
warunków politycznych i społecznych? Aby 
odpowiedzieć na te pytania, wystarczy u- 
przytomnić sobie, że niemal wszyscy przy­
wódcy, oraz ideologowie kierunku pozytywi­
stycznego, będącego przecież duchowym po­
przednikiem liberalizmu — byli to ludzie 
wykarmieni filozofią protestanckich Niemiec 
i zapatrzeni w ideały wolteryanizmu i comW- 
izmu, że przytoczę tylko Aleksandra owięto- 
chowskiego •).

Zaczęli oni od stwieidzenia „faktu", że 
szlachta skończyła swą dziejową rolę i jest 
już tylko trupem, oraz od energicznego u- 
suwania takich „szkodliwych i przestarza­
łych pojęć i przesądów", jak np. religia, pa 
tryotyzm itd. Pierwszą nazwali zacofaniem, 
godnem co najwyżej średnich wieków; dru­
gi — szowinizmem, nie dąjącym się pogo­
dzić z prawdziwym, rzetelnym postępem. — 
Wszak jeszcze w roku 1890 pisał z < kazyi 
26-1 eci a j„Przeglądu Tygodniowego'* można 
było czytać w tem piśmie: „Społeczeństwo 
polskie, zostając pod wpływem tradycyj kle 
rykalnych, było ślepe, ciemne i mazgajów a- 
te“. A zatem dopiero postępowcy warszaw­
scy nauczyli je patrzeć, otworzyli przed nu m 
nieznane przedtem jasne horyzonty i wy­
kształcili w nim żelazną moc ducha. Nieste­
ty, dziś, po 45 latach „panowania" liberali 
zmu w Królestwie, okazują się wręcz od 
mienne rezultaty. Społeczeństwo stało się 
ciemniejszem, niż było, — oczywiście nie zu­
pełnie z winy bojowników rzekomego postę 
pu, najgłówniejszą bowiem rolę odegrał tu 
zupełny prawie brak szkół i brak polskiego 
ogniska wiedzy. Jeżeli zaś mogą się oni ja ­
kimiś owocami swej działalności poszczycić, 
to chyba tem, że wywołali straszliwe zamie­
szanie pojęć w głowach najmniej oświeco­
nych warstw narodu — czego ostatecznym 
wynikiem był niezmierny wprost rozkwit a- 
narchii i bandytyzmu, nie ustający jeszcze 
do dnia dzisiejszego.

Również i horyzonty społeczne nadzwy­
czajnie się zwężyły; liberalizm ze swą cia­
sną, formułkową doktryną zaciemnił rozle­
gły widnokrąg myśli narodowej, przytłumił 
go sobą, lecz sam nie zdołał nikogo trwale 
przyciągnąć i przykuć.

I jakżeż mogło być inaczej, gdy postęp 
ów polegał na szydzeniu z Kościoła, poniża­
niu ideałów religijnych, ośmieszaniu wszel­
kiej uczciwej inicyatywy? To też widzimy, 
Ze nie zdobył się on na nic więcej, prócz 
jałowej, czczej gadaniny w szeregu pism co­
dziennych i tygodniowych — prócz negacyi 
wszelkiego czynu, wychodzącego z przeciw­
nych obozów.

Liberalizm zatem, który powstał na grun­
cie pozytywizmu po roku 1863, okazał się w 
swym dalszym rozwoju kierunkiem nawskróś 
doktrynerskim, lub — jak  kto woli — fra­
zeologicznym, w praktyce bowiem nigdzie 
nie może poszczycić się poważnymi rezulta­
tami. Ta zupełna niemoc postępu warszaw­
skiego nie jest jednak głównem jego zna­
mieniem; jest to raczej cechą ogólną wszy­
stkich materyalistyczno - pozytywistycznych 
kierunków i ruchów. Pierwszorzędną i ory­
ginalną „swojską" niejako cechą jego je s t— 
uległość i podporządkowanie się filosemity- 
zmowi. Wprawdzie i ta strona liberalizmu 
uwydatniła się jaskrawo na Zachodzie, zwła­
szcza we Francyi i Austryi, ale u nas, w Pol­
sce zjawisko to ma głębsze, niż gdzieindziej 
znaczenie. Kwestya żydowska nie istnieje bo­
wiem właściwie nad Sekwaną ani w niemie­
ckich krajach austryackich, gdy tymczasem 
w społeczeństwie polakiem żydzi tworzą 
naród zupełnie odrębny i świadomy swych 
celów.

Niezrozumiałe dla logicznie myślącego 
człowieka pomięszanie pojęć stało się powo­
dem, że znaczna, a nawet przeważna część 
inteligencyi w Królestwie hołdowała Harzu

conerau sobie światopoglądowi [raateryalisty- 
cznemu. Wszelką reakcyę przeciwko temu 
prądowi ogłaszano jako zacofanie, piętnowa­
no jako zdradę narodową, uważano za zbro­
dnię wobec „prawdziwego" postępu. Sojusz 
z żydami był czemś tak naturalnem i konie- 
cznem, że nawet głos oburzenia na naduży­
cia żydowskie brany był za sprzeniewierza­
nie się liberalnej doktrynie. Oczywiście przy­
czyniał się do tego smutny fakt, że większa 
część prasy była wtedy zależna od żydów. 
Jaskrawe światło na ówczesne stosunki rzu­
ca alarm, jaki powstał w całej liberalnej pra 
sie warszawskiej, kiedy Wiktor Gomulickl 
wystąpił z zarzutami przeciw jednemu ze 
spekulantów gazeciarskich, żydowi nazywa 
jąc go (bardzo zresztą słusznie) „najniższego 
rzędu handlarzem". Pisano wówczas bardzo 
szeroko o obronie godności prasy, „zniewa 
żonej" przez antisomitów i „klerykałów". — 
Wymownem zaś świadectwom stosunku libe 
ralizmu warszawskiego do wiary jest choćby 
sam Świętochowski, który rozrzewniał się 
nad dolą handlarki ryb, Chawy, a zarazem 
szydził z biednych Bartków i „Wawrzków" 
zalo, że przy powitaniu mówili odwieczne, 
staropolskie: „Niech będzie pochwalony 1“ — 
Charakterystycznera je&t także, iż ten sani 
pisarz oburza się wielce na społeczeństwo 
polskie za., liczny udział wszystkich jego 
warstw w pogrzebie biskupa lubelskiego, Ka­
zimierza Wnorowskiego, który się odbył na 
wiosnę r. 1885 w Warszawie. Przy tej spo­
sobności wyraża Świętochowski głębokie u- 
bolewanie z powodu , klerykalizacyi" narodu 
i z patosem woła, że „zacofanie" poczyniło 
od 1875 jeszrso większe postępy”).

Niczego innego nie można się było jednak 
spodziewać po kierunku, który wzorował się 
na klasycznych przykładach branyoh z Fran­
cyi i z Niemiec protestanckich, a nieco pó 
źniej także z Wiednia.

Wszakże liberalizm krakowski i lwowski 
nosi na sobie również wybitno piętno zży- 
działego postępu wiedeńskiego ■— nosi nie 
stety aż dotąd. Jak mogli dziennikarze z „No­
wej Reformy" lub z „Kuryera Lwowskiego" 
nie rzucać się na Kościół i duchowieństwo, jak 
mogli wierzyć w Boga i czuć naprawdę po 
polsku, skoro ich sąskdzi i (popiórze) kole­
dzy stołeczni rozgłaszali w tryumfie po ca 
łej Europie zapomocą swych „press" i „blat ■ 
tów", że antysemici i „klerykali" wyginęli 
już do szczętu*). Alboż można było inaczej 
postąpić, gdy liberalne dzienniki wiedeńskie 
nazywały księży pogardliwie „pfaffe" albo 
szły tak daleko w swej nienawiści, że mia­
nowały ich „łotrami" i „karyerowiczami" 
(Schurken und Streher) „pobożnymi złoczyń­
cami" (fromme Spitzbuben), „rzezimieszkami" 
i „pobożnymi oszustami" (fromme BetrOger). 
Ostatecznie niema się e< dziwić, że pismacy 
liberalni na nic się innego, prócz ślepego na­
śladownictwa nie zdobyli. Tumanów nikt nie 
sieje, same wstąją na drodze. Na to jest ga­
zeta, żeby pisała, a cierpliwi i nieoświeceni 
czytelnicy, by przyjmowali wszystko w do­
brej wierze, jako wyrocznię. Natomiast dzi 
wić się należy, iż przez długie lata nie po­
jawiła się reakcya przeciw temu systematy­
cznemu zabijaniu polskiej i chrześcijańskiej 
myśli.

plan finansowy ministra sKarbn.

*) Patrz jego dwie sylw etki: Woltera i Epikura, 
oraz broszury: „O powstawaniu praw moralnych" i 
„Dumania pesymisty".

Wiedeń 9 marca. 
Nowe podatki.

Na wczorajszem posiedzenie komisyi bu­
dżetowej, minister skarbu Dr M a y e r  prze­
dłożył obszerny plan finansowy na najbliższą 
przyszłość.

Główna trudność — mówił minister — 
ułożenia planu finansowego leży z jednej stro­
ny w tem, że nasze przedsiębiorstwa pań­
stwowe, w -szczególności koleje znajdują się 
w stanie przejściowym: drugą trudność two­
rzy p r o b l e m  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h . — 
Sprawa sanacyi finansów krajowych jest je- 
dnem z najpilniejszych zadań, ale teraz jest 
n i e m o ż l i w e m  r o z w i n ą ć  systematyczny 
p l a n  t e j  a k c y i ,  obliczony na szereg lat.

Podstawę finansowego rozwoju tworzy

*) Pseudopostępowa prasa wiedeńska była w tem 
złudzeniu aż do samych wyborów w roku 1890, które 
zadały pierwszy cios tamtejszym liberałom.

*) Pod wpływem pruskiego „kulturkampfu*.

niewątpliwie normalDy przyrost istniejących 
dochodów. Według miary okresu 1907—1909 
przyjmując, że rozwój gospodarczy będzie ta ­
ki sam, można się spodziewać w okresie 
1909 -1915 w podatkach pośrednich i bezpo­
średnich wzrostu dochodów o 220,000.000 K, 
która to suma przewyższyłaby wyższe wy­
magania wojskowe w roku 19i5. Naturalny 
wzrost jednakże sam nie wystarcza, aby o- 
prócz tego zaspokojono także potrzeby kul­
turalne. Choć poczynione będą oszczędności, 
to jeszcze potrzebne będą bardzo znacznie 
zwiększone dochody podatkowe dla utrzymania 
równowagi. Wydatki te są tak  znaczne, że 
jest niemożliwem nałożyć je na poszczególne 
klasy ludności i należy obciążyć wszystkie 
klasy ludności równomiernie.

Minister wskazuje, że już jego poprzednik 
zaproponował zmianę podatku osobisto docho­
dowego i przedłożył ustawę o podatku wód 
czanym. Obok tych przedłożeń rząd w stoso­
wnej chwili wróci znów do kwestyi i n k a -  
m e r o w a n i a  p o d a t k u  od p i wa ,  a także 
sprawa p o d a t k u  od z a p a ł e k  będzie 
aktualną z chwilą wejścia w życie ustawy 
o zakazie używania fosforu, t|. od 1 stycznia 
1912 ro'-u. Ponieważ niema do dyspozycyi 
podatku, któryby od razu przyniósł wielkie 
dochody, t r z e b a  b ę d z i e  ł ą c z y ć  r a z e m  
k i l k a  m a ł y c h  p o d a t k ó w .  Wyszukać no - 
wy podatek jest wo^óle niemożliwem, mini­
ster chce jednak će zaznaczyć, że na polu 
s t e m p l i  i n a l e ż y  to  ś c i  możliwym jest 
pociągnąć jeszcze w wyższym stopniu kapi 
tał ruchomy.

Minister zdecydował się w komisyi finan­
sowej p r z y s t ą p i ć  do o b r a d  n a d  p r z e ­
d ł u ż e n i a m i  Dra B i 11 ń s k i ego, przyczem 
zastrzega sobie p e w n e  z m i a n y .  Także po 
datek s p a d k o w r y  musi minjstep nazwać 
n i e o d z o w n y m  i o jego możliwe poparcie 
prosi. Przedłożenie w sprawie zmiany usta­
wy o podatku osobisto-dochodowym przynie­
sie prawdopodobnie około 13 milionów; usta­
wa o podatku wódczanym około 10 milionów 
więcej dla skarbu państwa i umożliwi zna 
czne podwyższenie przekazywania na rzecz 
krajów. Także podejmie rząd ponownie prze­
dłożenie o o p o d a t k o w a n i u  a u t o m o b i  
ló w.

Jeżeliby tych niezbędnych podwyższeń po­
datków nie uchwalono, przyszły budżet wy­
glądałby jeszcze smutniej, niż obecny i nie 
inożnaby zaspokoić zwiększonych potrzeb 
kulturalnych, ani na sanacyę finansów k ra ­
jowych, ani też na polepszenie położenia u 
rzędników państwowych.

Kole]
Wieliczka— Myślenice— Mszana dolne,

(Korespondencja własna z Myślenic)

W dniu 4 marca b. r., po odprawiojiem uro- 
czyatom nabożeństw ie w koście le  parafialnym, 
odbyło się  p ierwsze posiedzenie nowo wybranej 
Rady powiatowej w M yślenicach, pod przewo­
dnictwem  rów u lei nowo wybranego m arszałka  
p. Kazimierzą B z o  w s k i e  g o ,  w łaściciela dóbr, 
w obecności delegąta  rządu L, T r z a s k o w ­
s k i e g o ,  starosty.

Na porządku dziennym m iędzy Innemi było 
uchwalenie budżetu/ spraw ozdanie powiatowej 
K asy oszczędaości za rok I 9 l0  (referentem  był 
Jędr/ej Ś r e d n i  a w i k  i, poseł do Rady pań­
stw a) i gw arancya powiatu co do budowy kolei 
W ieliczka— M yślenice— M szana dolna, którą re­
ferow ał książę Kazim ierz L u b o m i r s k i .

Ruda powiatowa wiedząc o tem że podnie­
sien ie dobrobytu powiatu, j e s t  ty lko  m ożliwe 
przez stw orzenie dobrych dróg nie cofnęła się 
przed ofiarami i uchw aliła g w aran cję  powiatu  
d o  w y s o k o ś c i  200.000 k o r .  na rzecz bu­
dowy kolei żelazuej W ieliczka— M yślenice— 
Mszana dolna. Na rzecz tejże koloi sam a Rada  
powiatowa w ielicka dała gwarancyę do wyso­
kości 100 000  kor., zaś gm iny i obszary dwor­
sk ie, przez które kolej ta  przechodzić będzie, 
złożyły d ek laracje gw arancyjne na 100 .000  k o ­
ron.

Z tego  okazuje się  najóowodniej, że kolej 
ta dla tutejszej okolicy m a doniosłe znaczenie, 
że rentow ać s ię  będzie należycie i że przyczyni 
się  niezm iernie do podniesienia przemysłu i rol­
nictw a. Przez wybudowanie tej kolei, um ożliwi 
się  otw arcie kopalni w ęgla kam iennego, znajdu­
jącego się w tutejszej okolicy, przez co zakw i­
tn ie dobrobyt ludności, która obecnie (szczegół

nie z tego pow iatu) wędruje na S ak sy  i za
Ocean.

Na rzecz dróg gm iunych i adm inistracyjnych  
powiatu podniosła Rada powiatow a dodatki p o­
w iatowe do 55 proc., aby dokonać rozpoczętej 
budowy dróg gm innych, które dotąd były w o 
gromnem zaniedbaniu.

Zanotować nadto należy, że za usilnem  sta  
raniem m arszałka p. B zow skiego (w niosek ten  
postaw iony był jeszcze  wówczas, gdy był tylko  
członkiem  tejże Rady) w budżocie na rok 1911, 
w staw iła Rada powiatowa 500 koron, na zało­
żenie z i m o w e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w po­
wiecie m yślenickim , które to niebawem  otwartą  
zostan ie do dyspozycyi okręgow em u Towarzy­
stwu rolniczem u w M yślenicach Kn.

Hapfsllł emigracyjne.
I.

Przez tezy dni z rzędu toczyła się przed 
krakowskim sądom przysięgłych rozprawa 
prasowa o obrazę czci, popełnioną drukiem, 
wytoczona przez ludowego posła do Rady 
państwa X. S z p o n d r a ,  redaktorowi „Pol­
skiego Przeglądu Emigracyjnego" p. O k o -  
ł o w i c z o w i .  — Werdyktem ławy sędziów 
pszy8ięgłych został oskarżony uwolniony od 
kary i odpowiedzialności.

Podłożem owego procesu była znowu 
kwestya emigracyi, ściślej mówiąc, kwestya 
wyzysku polskiego I ruskiego ludu wychodź­
czego, koniecznością życia skazanego, na e~ 
migsac.yę i szukanie sobie zarobku, podstaw 
egzystencyi, za granicami kraju, u obcych, 
za oceanem. Z tego właśnie powodu proces 
prasowy wczoraj ukończony domaga się szer­
szego omówieniu, tem bardziej, że faktycz­
nie oskarżoną i zasądzoną jest osoba noszą­
ca sukienaę kapłańską i piastująca mandat 
poselski.

Ogół światlejszych obywateli kraju, jest 
chyba dość dawno już zgodny w tem, żę 
masow a cmigracya naszego ludu jest kouie- 
cznem następstwem przeludnienia kraju i 
nędzy ekonomicznej w nim panującej. — Te 
kilkaset tysięcy ludzi, którzy obecnie za grą- 
mcę wychodzą szukać zarobku, czynić to mu­
szą pod grozą śmierci głodowej. Galicya ani 
teraz ani w przyszłości wyżywić Ich nie zdo­
ła. Tem samem więc nikt ule może się łu­
dzić, iż w najbliższych latach będzie lepiej, 
emigracya się zmniejszy, a w kilkanaście 
lub kilkadziesiąt lat — może wogóle zni­
knie.

Pomimo tego, że wychodźtwo galicyjskie 
już dawno uznane zostało przez największe 
nasze ekonomiczne powagi za ruch s'ały, — 
żywiułowy, pędzony koniecznością życia i 
niedający się niczeu powstrzymać Sejm 
i rząd krajowy dotychczas nic prawie nic u 
czynił, aby tę ustawiczną wędrówkę za cblę- 
bem setek tysięcy ludzi ująć w jakieś usta­
wowe ramy, żeby wychodźcom zabezpieczyć 
pomoc i prawną ochronę przed wyzyskiem 
przez stworzenie odpowiednich instytucyj.

Czego nie stworzył autonomiczny rząd 
krąjowy w Galicyi, z tem oczywiście nije 
spieszy się rząd centralny, pąństwowy, tem 
bardziej, że bezpośrednio najbardziej intere­
sowaną dejegacya polska w Radzie państwa 
nigdy jeszcze na seryo, poważnie z żądaniem 
ustawowego uregulowania wychodźtwa nie 
wystąpiła.

Projekt ustawy emigracyjnej błąka się 
wprawdzie od kilku lat po biurach ministe- 
ryalnych, przerzucany z kąta w kąt, zape^ 
wne długo jeszcze pozostanie projektem — 
bo i niema się na seryo komu tem zająć, 
aby przedłożenie go parlamentowi przyspie 
szyć.

Zaniedbane przez kraj i państwu pole u 
prawiają od początku ruchu emigracyjnego 
rozmaici żydowscy ajenci, pokątno biura strę 
czeń, wreszcie filantropijne i bez marki fi­
lantropii opiekuńcze To w, emigr., których zv. ła­
szczą w ostatnich czasachjpowstaje coraz więcej. 
W stowarzyszeniach tych mają się skupiać 
ludzie chcący nieść pomoc wychodźcom, chcą­
cy ich bronić przed krzywdą i wyzyskiem. 
Taa przynajmniej głoszą ich programy i ode­
zwy. Zwykli jednak dzieje się inaczej.

Z wychodźtwem z kraju i do kraju pły­
ną równocześnie miliony koron, które wła­
ściwie najbardziej zachęcają różnych filantro­
pów’ do zajęcia się sprawą emigracyi. Nieje­
den z nich miał sposobność przyglądnąć się

nieporadności naszego ludu, poiu&ć dziesfątk 
sposobności łatwego przy tem zarobku ubra­
nego w szatę humanitaryzmu i pracy społe­
cznej, wreszcie możność zdobycia sobie wpły­
wów i marki działacza społecznego. To po­
ciąga i zachęca do zakładania „Towarzystw 
opieki nad wychodźcami", a każde z nich po­
siada w swem łonie takich „filantropów", 
który zwykle są najruchliwsi.

Jednem z takich „opiekuńczypb towa­
rzystw wychodźczych" założonych pod firmą 
filantropii dia „skri mnego i uczcfwego za­
robku" jest „Galicyjskie Towarzystwo św. 
Rafała", którego obraz działalności, gospo­
darki i stosunków wewnętrznych mieliśmy 
przedstawiony przed sądem przysięgłych. Pi­
szący te słowa przypomina sobie rozmowę z. 
jednym z założycieli owego Towarzystwa liuia- 
ną przed KilKu laty, w czasie przygotowania, 
przyszłej akcyi filantropijnej.

— W jakim celu zakładacie to Towarzy­
stw o? — spytałem.

— A, bo emigracya to doskonały interes. 
Można „zarobić" sumy pieniędzy oćl Towa­
rzystw okrętowych i pracodawców, a przy- 
tem w oczach wychodźców uchodzić Jeszcze 
za dobroczyńcę i zdubyć sobie wpływy.

W ten sposób już przy powstawaniu To­
warzystwa św, Rafała przyświecała myśl ła­
twego i pewnego zysku. W tym też dHchu 
rozwijała się cała jego działalność.

Przemyślni założyciele pozyskali kilka 
wybitnych osób, które wysunęli na czoło Tow. 
aby tem łałwiej i spokojniej operować.

Sprawozdania z tej działalności słucna- 
liśmy przez trzy dni w krakowskim krajo­
wym sądzie karnym. Z zeznań zaprzysiężo­
nych świadków dowiedzieliśmy się, że za­
miast statutem stowarzyszenia zagwaranto­
wanej opieki moralnej nad wychodźcami, 
była tam szerzona demoralizaęya, posunięta 
do ostatecznych granic.. obiecywaną ochronę 
przed wyzyskiem zastąpiła zwykła, pozioma 
chęć zysku i licha obsługa kupiecka, za k tó ­
rą drogo kazano sobie płacić, a pieniądze 
zarobione na interesach emigracyjnych, za­
miast iść na cele stowarzyszenia i dobro lu­
du wychodźczego, tonęły w prywatnych kie­
szeniach jednostes — bez rachunków i spra­
wozdań. Obraz tej gospodarki w Jllantro- 
pijnem Towarzystwie tem smutniejszy, że 
prowadził ją  ksiądz wprawdzie „w obciętą) 
sutannie' jak na rozprawie zauważono, ale 
zawsze jeszcze ksiądz ofieyalnie ze spyfe- 
czności duchowieństwa nie wykluczony, ą w 
dodatku poseł ludowy do Rady państwa,

Uczucie głębokiego wstydu ogarniało 
słuchiczy procesu w chwilach, kiedy gezna- 
oia świadków odsłaniało coraz wyraźniej ba­
gienko istniejące przy ul. PijąrskleJ, kiędy 
obrońca Dr M a r e k  wygłaszał raz po. raz 
zjadliwe wycieczki „przeciw księdzu", a na 
sali wtórowały mu przytłuipione otęrzyfcl: 

Macoch"..

Echa z kraju.
Gorllee, 9 marca.

(Patfyotyczna rada miejska. — Wiec InteUgeuoyi).

Niedawno pojawiła się w „Głosie Narodu* 
krótka wzmianka, iż Raaa miejska o d r z u ­
c i ł a  w n i o s e k  M a g i s t r a t u  o f i a r o w a ­
ni a  n a  „ Da r  G r u n w a l d z k i "  50 k o r o n .  
Czytelnicy Waszego pisma powinni Jednak 
czegoś więcej dowiedzieć się o tej uchwalę 
wyszłej z łona dziś już niestety, p r z e  w a* 
ż n i e  ż y d o w s k i e j  r a d y .  Przewaipie *y. 
dowskiej dlatego, że na 36 ojców mląpta 
m a m y l S  s o l i d a r n i e  z a w s z e  i d ą c y c h  
o b y w a t e l i  m o j ź e s z o w e g o w y z n a n i a .  
Przeciw nim stoi, po odliczeniu burmistrza, 
(który nie głosuje) już tylko 17 chrześcijan, 
z których część pewna chodzi zazwyczaj, lu­
zem, a nieraz — będąc zawisłą od żydów — 
na ich stronę się przechyla. He razy zaś są 
na porządku dziennym sprawy społeczne lub 
narodowe wielkiej wagi, można być pewnym, 
że mieszczanie pójdą z żydami ręka w rękę 
i że zawsze zapadnie uchwa'a w duchu wro­
gim społeczeństwu polskiemu.

Tak się też stało pamiętnego dnia 27 lu­
tego b. r., kiedy postanowiono o d m ó w i ć  
n a w e t  t a k  s k r o m n e g o  d a t k u  na  
D a r  g r  u n w al  d z kk i .  Ale nie dlatego, ja­
koby miasto (rdzennie polskie) nie było w 
stanie nawet tej drobnej kwoty złożyć w o- 
fierze, lecz (tak podniesiono w motywach)

RUDYARD KIPLING.

Powrót Imraja.
lmr&j dokazał rzeczy niemożliwej.
Nie wtajemniczając nikogo w swe zamia 

ry, bez żadnych zda się przyczyn, znikł on 
naraz z tego świata, czyli z małej stacyi 
indyjskiej, w której mieszkał. Człowiek mło­
dy, rozpoczynający dopiero swą karyerę, 
zdrów, szczęśliwy, dobrze widziany, ulotnił 
się nagle, nie zostawiając po sobie najmniej­
szego tropu. Wczoraj jeszcze był wesół i rzeź- 
ki, widziano go w klubie między grającymi 
w bilard — a dnia następnego nie było go 
już wcale. Wszelkie poszukiwania nie dopro­
wadziły do niczego i nikt dowiedzieć się nie 
mógł, co się z nim stało. Nie ukazał się o 
zwykłej godzinie w biurze, nikt też nie do 
strzegł na gościńcu lekkiego jego t l i  bu r y .

Dla tych przyczyn i ponieważ zniknięcie 
to mąciło w bardzo zresztą drobnej mierze 
bieg czynności administracyjnych cesarstwa 
indyjskiego, cesarstwo to zawiesiło na równie 
drobną chwilę normalny biegsv\ej d zia ła lno  
ści dla przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
zaginionego. Sondowano kałuże i studnie, 
wysyłano telegramy wzdłuż wszystkich linii 
kolejowych, w promieniu tysiąca dwustu mil, 
aż do pobliskich miast portowych, ale nie 
znaleziono Imraja, ani na dnie studni, ani na 
przestrzeni objętej drutami telegraficznymi. 
Znikł, a miejsce jego zostało opróżnione. — 
Wówczas cesarstwo indyjskie powróciło do 
normalnego biegu rzeczy, a Imraj z człowie­

ka, stał się tajemnicą; stał się rzeczą, o któ­
rej mówi się przez miesiąc w klubie i przy 
stole i o której po upływie tego czasu prze­
staje się myśleć. Sprzedano konie jego, po­
wozy i strzelby z publicznego targu, a bez­
pośredni jego zwierzchnik napisał do jego 
matki list niedorzeczny, w którym donosił 
jej, że syn jej zaginął w sposób niewytłóma- 
czony i że dom jego, czyli „Bungalow" stoi 
niezamieszkały przy gościńcu.

Po upływie trzech miesięcy, przyjaciel mój 
Strickiand, należący do adminlstracyi poli- 
cyi, uznał za stosowne wynająć dla siebie 
dom, który zamieszkiwał Imraj.

Strickiand był trochę oryginałem. Lżala- 
no się powszechnie na jego tryb życia. W do­
mu jego było zawsze poddostatkiem jadła, 
ale niepodawano go nigdy wre właściwych 
godzinach. On sam jadł zwykle stojąc, lub 
chodząc po pokoju, pierwszą lepszą żywność, 
jaką znalazł w bufecie, a wiadomo, że taki 
sposób posilania się nie przynosi zdrowia 
wnętrzu ludzkiej istoty. Umeblowanie jego 
mieszkania, składało się z sześciu karabinów, 
pięciu fuzyi myśliwskich, kilku siodeł i kil­
ku wędek i sieci rybackich, zrobionych z pó- 
wrozów, o wiele grubszych i mocniejszych 
od tych, jakie są używane przy łowieniu ło­
sosi.

Przedmioty te wypełniały zazwyczaj po­
łowę jego domu, druga zaś połowa przezna­
czoną była na mieszkanie dla nieco i jego 
suki Tjetiens.

Tjbtiens była ołbrzymiem zwierzęciem 
mieszanej rasy i pochodzenia, ujadała na roz­
kaz swego pana i pożerała codziennie poreye 
przynajmniej dwóch ludzi. Tjetiens, umiała 
prawie rozmawiać ze swym panem, a ilekroć

w czasie swych przechadzek dostrzegła coś, 
co zagrażało spokojowi, jaki powinien pa­
nować, pod berłem jego cesarsko indyjskiej 
mość-, powracała do domu, ostrzegając 
Stricklauda, w sobie tylko właściwy sposób. 
Strickiand wyruszał wówczas na obławę 
która kończyła się zazwyczaj więzieniem, 
karami pieniężnemi i innemi nieprzyjemno 
ściami, spadającemi na winowajców. Krajow­
cy uważali też Tjetiens za domowego ducha 
Stricklanda i mieli dla niej ogromny szacu­
nek, płynący z trwogi i nienuw.ści.

Tjetiens miała własny pokój przylegają­
cy do sypialni jej pana. Posiadała też wła­
sny siennik, kołdrę i < sobne wiadro, z któ­
rego piła wodę. Każdego, ktoby chciał wejść 
w nocy do pokoju Stricklauda, obalała na 
ziemię, przytrzymując go łapą i szczekając 
dopóki ktoś nie nadszedł zo światłem.

Strickiand zawdzięczał jej życie — gdy 
raz bowiem zapuścił się do granicy, w po­
goni za niebezpiecznym mordercą, rabuś ów 
wślizgnął się w nocy do namiotu Stricklan- 
da, z zamiarem wyprawienia go na tamten 
świat, o wielo odleglejszy od wysp Anda 
man. W chwili gdy złoczyńca pełznął na 
czworakach do posłania Stricklauda, trzy­
mając sztylet w zębach, Tjetious dopadła go 
i dzięki temu został ujęty, a następnie po­
wieszony.

W nagrodę za swój czyn, otrzymała Tje­
tiens obrożę ze szczerego srebra i nową 
kołdrę z kaszmiru, z haftowanym monogra­
mem, którą Ją okrywano, bo była to deli­
katna suka.

W żadne| okoliczności nie rozstawała się 
ze swym panem. Gdy raz przyjaciel mój za­
chorował ciężko na febrę, Tjetiens sprawiła

wiele kłopotu doktorom, gdyż sama nie u- 
miała go pielęgnować, a nie pozwalała abso­
lutnie żadnemu innemu stworzeniu zbliżać 
się do jego łóżka. Doktór Macar naght, na 
leżący do służby zdrowia w Indyach, musiał 
torować sobie drogę kolbą od fuzyi dla po­
dania choremu proszku chiuy.

W jakiś czas po osiedleniu się Strick­
landa w domu zaginionego Imraja, zmuszo­
ny byłem zatrzymać się na kilka dni w tej 
miejscowości i przyjąłem gościnę u mego 
przyjaciela. Bungalow iego, był to doin bar­
dzo wygodny, o ośmiu pokojach, pokryty 
słomianym dachem, chroniącym go dosko­
nale od deszczu.

Dla tych, którzy nie znają indyjskich 
bungalów, dodam, że miejsce sufitu zastępo 
wała sztuka białego płótna, rozpięta pod bel­
kowaniem dachu, i że płótno to naśladowało 
istotnie do złudzenia świeżo wybielony iynk. 
Pomiędzy sufitem takim a trójkątnym szczy­
tom duchu, tworzy się zazwyczaj olbrzymia 
czarna czeluść, gilz e za belkami pułapu 
gnieżdżą się całe stada szczurów, nietoperzy, 
mrówek i innego rodzaju żywych stworzeń.

Gdym przekroczył próg domu Stricklanda, 
Tjetiens powitała mnie radośnem ujadaniem 
i skoczyła mi przedniemi łapami na ramiona, 
na dowód, że cieszy się mojem przybyciem. 
Strickiand zakr/ątnął s'ę okuło pr ekąski, 
którą nazwał szumnie drugiem śniadaniem 
a gdyśmy ją spożyli, wyszedł do swyth za­
jęć, zostawiając mnie w towarzys!wio Tje­
tiens. Upały letnie minęły już były wtedy i 
nastała pora deszczowa. Powietrze Btało par­
ne i nieruchome, a deszcz padał nieustannie 
smugami długiemi i błyszczącymi jak  ba 
gnety, podnosząc się następnie z ziemi w po

staci gęstej, niebieskiej mgły. Bambusy, raj­
skie jabłonie i ponsetye, stały wyprostowane 
w ogrodzie, smagano deszczem, chóry żab 
rozpoczynały już swe koncerty w aloesowym 
żywopłocie. Gdy zmrok zapadał, podano ml 
herbatę na tylnej werandzie, gdzie było tro ­
chę mniej parno. Tjetien-u^wyszła wraz ze 
mną na werandę i położyła mi głowę na 
kolanach. Była czegoś smutna. Dałem jej na 
pocie hę kitka sucharków. Za chwilę ukazał 
się służący mój, który tu ze mną przyjechał 
i oznajmił, że przyszedł jakiś gentleman i 
chce się z kimś widzieć. Wstałem niechętnie. 
Po za mną leżał dom cały pogrążony w cie­
mności, z pokoi Stricklauda dochodziły nie­
miłe wyziewy -kóry, z jego siodeł i oliwy, 
używanej do smarowaniu strzelb. Wszedłem 
do pustego salonu i kajałem przynieść 
światło. Nie wiem, czy byłBkto w salopie, 
czy nie; bo gdym wszedł, zdało mi się, ż« 
widzę tvrarz jąk%ś f>rzy oknie, ale gdy dłu­
żący wniósł światło, nie było już nikogo. 
■WytajajeiBł służącego za to, io mnie trudził 
bez przyczyny i powróciłem na werandę. 
Tjetiens wybiegła tymczasem do ogrodu 1 
stała tam pomimo d szczu. Wołałem ją  dłu­
go bezskutecznie, aż wreszcie udało mi się 
zwabić ją  pleszczutT w ein i sio wy i kawałkiem 
cukru, umieszczonego na sucharku. Nieba­
wem nadjechał Strickiand, cały zmoczon.y. 
Pierwsze j 'g o  słowa były:

— Czy przychodził tu kto ?
Opowii działem mu, że służący mój zrobił 

iałszywy alarm, lub też, że ten, który przy­
chodził, uznał za stosowne oddalić tia, nie 
wymieniwszy swego nazwiska Wysłuchał 
tego w milczeniu i kazał podać obiad.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I  ”  _  | "  ________ _ W  K R A K O W IE ,  N ow ości na sukn ie  ■ kostyum y d a m s k ie .
■ V  W I 9 C C 3 I I  „ i  P A n » ń c l i 9  i -na Webiy. jedwabie, płótna, zefiry t t. d., jakotez ogromny

P I C j m C I I  u l - F lo r y a n s k a  L 15, wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 1
^  m  .■  ■ = =  poleca: = —— T ow ar d ob o ro w i!. Canw um m m aoi j a i .Towar doborowy. Ceny umiarkowane.
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z tej racyi, że T. S. L. j e g t  w s z ^ c h p o l -  
s k ie ( ! ) ,  szowinistyczne(I), że gnębi mniej­
szości narodowe (I), zaczem nie zasługuje (! 
na poparcie. Tak to osądziła działalność naj 
większej i najpowżniejszej inutytucyi oświa­
towej polskiej rada polskiego miasta Gorlic. 
Ale to jes*cze nie wszystko — jakby i tego 
już nie było dość. Na tera barnem posiedze­
niu uchwalono również wysłać deputacyą do 
starosty i marszałka powiatowego z prośbą 
aby w z b r o n i l i  u r z ę d n i k o m  t r u d n i ć  
s i ę  h a n d l e m  i stwarzać tem samem szku 
dliwą konkurencyę kupcom (czytaj: żydom — 
bo sklepów chrześcijańskich prywapiych je 
w carem mieście 5). Rzocz ta wymaga bliż­
szego objaśnienia.

Niezwykły wyzysk, jaki uprawiali miej 
scowi kupcy przez cały szereg lat, zmuś ł 
konsumentów dc samoobrony. Chwycili się 
najskuteczniejszego w takich wypadkach 
środka tj. kooperatywy. Idea współdzielcza 
wszędzie znajduje coraz więcej zwolenników. 
Je>t ona najsprawiedliwszym sposobem walki 
z kapitalizmem. Ale ponieważ robota współ 
dzielcza zmniejsza zyski wyzyskiwaczy, nie 
mogła oczywiście znaleźć u nieb uznania. 
Konsumenci założyli pod firmą Kołka rolni 
czego współdzielczy sklep .artykułów spo 
żywczych, później piekarnię i ostatecznie 
sklep tławątny i drobiazgowy. I oto są po­
wody do nienawiści, ataków, prowokacyi i 
wystąpień w najwyższym stopniu aroganc 
kii n Odmawia się konsuinęniom praw do 
obrony i praw do życia. Należy im odjąć 
swobodę działania, bo talmud uczy że wszyst 
ko, co dzierżą goimowie — jest, albo po 
winno być własnością prawowiernych syrów 
Drania To też wykupują lub wydzierają 
mienie mieszczan, odsuwają’, ich coraz daloj 
od śródmieścia. A nasi mieszczanie — w tej 
Lieaoli izraelskiej — tak upadli nisko, że 
Zfctracili nawet ambicyę i poczucie godności 
ludzkiej. Żydzi nie pominą.żadnej sposobno­
ści, ażeby ich nie koprąć, jak to się puka 
zfcło przy OBtatniih wyboraih. A ci głupio 
potulni, jak barany idą pud nóż. Głosowali 
przeeb-z także przeciw Darowi g.unwaldz 
kiemu. I to ci właśnie, którzy są członkami 
czytelni mieszczańskiej, założonej przez miej- 
8cow6 Koło T. S. L.

Wy Lor do dbnutacyt przyjęli także dwaj 
radni z inteligencyi — (wyznania chrześcijan 
8kięgo), którzy w instytucyach kooperaty­
wnych dzierżą odpowiedzialne za całość i do 
bro tychże — stanowiska!

Czy wobec tego można się dziwić, że 
v śród intell£tju.cyi podnipsły się glosy obu 
rżenia i potępienia. Postanowiono z w o ł a ć  
w i e c  p r o t e s t u j ą c y  p r z e c i w  u c h w a  
ł om.  r a d y  g m i n n e j .  Na wiec, który Bię 
odbył 5 marca przybyli wszyscy, u których 
zdrowa myśl nie zanikła. Wiec uchwalił je 
dnogłośnie wszystkie rezolucye postawione 
przez p. Drą P., wyrażające p r o t e s t  p r z e  
ci w o b u  u c h w a ł o m  i ubolewanie tym, 
któizy dali się użyć JaKO narzędzie walki 
przeciw temu, co słuszne i zdrowe. A na 
wniosek p B. z a r z ą d z o n o  s k ł a d k ę  na  
„ Da r  G r u n w a l d z k i "  i złożono k w o t ę  
107 kpręjuPon-dto X. kun. S o s  i X. katach. 
L i t w i n  złożyli, jako datek od duchowień­
stwa kwotę 35 kor.

GAB&YELSILA, Knysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, hb r nonie i piano! e 
i ,  gotówkę luD Du spłaty nawet uwudziesto 
mie^ęcane. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

Prtci i  tawaram y riu lm l 
La w  ci i tylkt i  ckrzeicifr&i

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

■łu>c& rozpocznie się tu tri o godzinie 6 minut 06: 
zachód przyDauo o goaz. o minut ; 5; długoad dnia 
godzin 11 lulnnt 29.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
40 M^czen.. pojutrze a' sobotę Róży,

Kraków, dnia 9 marca 
Resiauracya w ieży Maryackiej. Wczoraj od­

było się  posiedzenie s e k c y i  e k o n o m i c z n e j  
pod przewodnictwem  prez. Lea. Sek >ya uchw a­
liła  przedłożyć Radz e m iejsk. w niosek  o bez­
zw łoczne przystąpienie do restauracyi w ieży  
alarmowej kościoła N. P. Maryi — na pudsta- 
w ie projektu, zatw ierdzonego przez centralną  
ki o J śy ę  Ha zabytków  sztuki i pomników hi 
■uoryfiznych i wybrała kęmiisyę, która w spólnie  
z jrtzyd yum  m iasta i konserwatorem  m. Kra­
kowa m a nadzorować prowadzenie tych robót 
restauracyjnych.

N astępnie srkeya  postanow iła przedłożyć 
K ads'e m. w nioski, zm ierzające do odrestauro­
wania budynku przy k ościele św . Idziego we­
d ług projektu opracowanego przez budownictwo  
m iejsk ie, po porozum ieniu się  z fe or>? entem  0 0 .  
Donuąilk&iiów. co do p m iany k lauza*ł kontraktu  

Po pusii dzenip sekcyi eb< nomicznej odbyto 
się  posiedzenie tej sek cy i wspólne z k o r n i -  
s y ą  g r u n t ó w  p o f o r t e c z n y c b ,  na którem  
zatwierdzono plan regu lacji i parcelacyl grun­
tów pofortecznycn m iędzy ul. Krowoderską, a 
przedlpż< niem ni. D ługiej.

Fałszyw a informacya. Dzienniki lw ow skie 
doniosły w telegraitu-ch z Krakowa, jakoby se 
nat m iał zam iar w porozum ienia z m inisterym p  
ośw iaty n i e  p r z y j ą ć  60  s ł u c h a c z e k  u a  
l e t n i e  p ó ł r o c z e .

Na podstaw ie mfurmucyi z w iarygodnego  
źródła stw ierdzam y, iż i n f o r m a c y a  t a  j e s t  
z u p e ł n i e  f a ł s z y w ą .

W zimowi m półroczu podała się b5 słpcbs 
czek  nadzwyczajnych do m inisteryum  o przyję­
cie. Z powodu zbyt w czesnego zam knięcia pół­
rocza m i n i s t e r y u m  n i e  m i a ł o  c z a s u  
n a  t o ,  a b y  t e  p o d a n i a  z a ł a t w i ć .

O tecn ie  zawiadom iono 45 słuchaczek, aby 
w niósł] podania o przyjęcie na letn ie półrocze 
z nadm ienieniem , że równocześnie mogą podać 
prośbę o zaliczenie im zim ow ego półrocza, o ile

wykażą s ię  potwierdzeniem  uczęszczania nu wi>. 
kłady.

Pozostałym  k ilk a  odmówiło m inisterynir  
pizyjęcia, jak  to  zresztą  co roku się  dzieje ze 
względów czysto f a t a ln y c h  tj, d latego, że nie 
m iały w ym aganych św iadectw  lub nie posiadały  
w ym aganego wieku.

O jak iejk o lw iek  akcyi przeciw  stanow isku  
m inisteryum  nie może być mowy, gdyż nie ma 
do niej najm niejszej podstawy,

Dowiadujem y się , że na podstaw ie uchwały  
senatu  z dnia 6 bm., powziętej w m yśl mini 
steryałnego  reskryntu z dnia 6 lu tego, ustano  
wiono kom isyę dyscyplinarną dla przeprowadzę 
nia dochodzeń w sprawie zaburzeń z dnia 30 
stycznia . Pierw sze przesłuchanij odbędą s ię  7 0 
marca.

W ybory asesorów do sąau przemysłowego
z grupy wyborczej Vrl. odbędą s ię  w niedzielę, 
dnia 19 marca b. r., w lokalu W ydziału III. a 
M agistratu od godziny 12 w południe do 5 te, 
popołudniu, Grupa ta  ma w ybrać: 1) W  ciele  
wyborczem s l u ż b o d ą w c ó w  8 asesorów sądu  
przemysłów < go, 4 zastępców  i 4 asesorów do 
sądu apelacyjnego. 2) W ciele wyborczem służbo- 
b i o r c ó w  8 asesorów  sądu przem ysłowego, < 
zastępców  i 4 asesorów sądu apelacyjnego.

W yborcy głosnją osobiście za okazaniem  1« 
gitym acyi wyborczej —  k obiety  ze strony służ- 
bodawców m ogą sw e prawo wyborcze wykonać  
także przez m ęża albo przez osobę trzecią, zuo- 
patrzoną w pisem ne pełnomocnictwo.

O godzinie 6 popołudniu w dniu wyborów 
będzie głos w anie zam knięte, poczem rozpocznie 
się w k ażd .m  ciele wcborczeoi o b l i c z a n i e  
głosów.

Kon86rwacya zabytków PosiedzeDie Grona 
konserwatorów Galioyi zachodniej odbyło się  
21 lu tego br. pod przewodnictwem  kons, Dra 
Tomkowieza.

Kons. M u c z k o w s k i  przedłożył plany i fo­
tografie dotyczące zam icrzoaej r e s t a u r a c y i  
szpitala Bor.'fratrów w Z e b r z y d o w i c a c h  
pod Kuwary.^, pochodzącego z początku XVII 
wieku Projekt restauracyi opracowany przez 
arrłntekta >. M ączińsk iego ogranicza się do 
wykonania niektórych koniecznych robót koło  
fasauy, okien, i dachów, nie zm ienia jed nak  w 
niczoin dawnego zabytku, wobec czego Grono 
przyjęło go do wiadomości.

Srraw ę zbadania k o p c a  w, C h e ł m i e  koło  
B o c h n i  oddano kons. Dem etrykiewiczowi.

Kons. M u c z k o w a k i  podał do wiadomi ści 
wyniki dyskusyi kom itetu  zjazdu konseiw ator- 
skit go, którego program w głównych zarysach  
ustalono.

W najbliższym  czasie zajm ie się  k o m it e t  
wyborem referentów odczytów w czasie zjazdu  

Zastanaw iano się nadto nad kw estyą prze 
ciwdziąłania s p r z e d a ż y  z a b y t k ó w  n a  
s z y c h  z a  g r a n i c ę ,  prowadzonej w ostatnich  
czasach zw łaszcza przez ajentów  n iem ieckich —  
tudzież n .ij stosunkiem  Grona do Kom isyi cen 
tralnej.

Z Tow . filozoficznego w  Krakuwie. w pią­
tek. dnia 10 b. m. o godzinie 6-teJ wieczór wy­
powie Dr Kazimierz Ł a b ę c k i  w sali Tow 
technicznego (ul. S traszew skiego 1. 28, II. p ) 
odczyt p. t. „Ludwik Królikowski**. F ilozof ten, 
eden z najw ybitniejszych m esyanistów  polskich, 

zasłynął w dobie em igracyi swoją „Polską Obry 
stusow ą11, w ydaną w Paryża w 1842 r. Umysł 
miał n iezm iernie oryginalny, łączący w sobie 
sprzeczności nie do pogodzenia, zw łaszcza w 
dziedzinie społecznej. Przypom nienie go w cyklu  
„Polskiej filozof! narodowej1* będzie zapew ne na­
der zajmujące.

B ilety po 1 kor., po 50 i 20 hal. do naby­
cia przy w ejścia.

N a obiegłem  posiedzeniu nankowem  Tow. 
filozoficznego wypowiedział prof. Dr M. S t  r a- 
8 z e w  s k i  referat „O wartości tworów  logicz­
nych". W  przeciwstaw ieniu do etnpiryokryty- 
cyzinu i pragm atyzm u w ykazyw ał, że tworów  
logicznych, jak oto  teoryj i pojęć uankowyrh nie 
m ożna nważać ty lko  za obrazy, czy opisy, ale 
trzeba im przyznać rzeczyw istość życiową. Idee. 
są ty lko  trw alsze od czuć i wrażeń. Trwałości 
bezwzględnej, Jcdnr;k nie pes:ed \ją , choć panują 
w naszej św iadom ości. Prawdopodobnie logika  
i m atem atyka będzie u legała  zm ianom  w swych  
za i idach.

W dysknsyi p rzem aw iali: prof. Dr Rnhczyń- 
sk i, Dr Zathey, Dr G ielecki, W . Grzybowski i 
p relegen t

Tow. filozoficzne w związku z innem i roz­
wija akcyę celem  przywrócenia ukróconej p r o ­
p e d e u t y k i  f i l o z o f i c z n e j  w s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h .  O gólny pogląd na logikę, p sych o­
log ię i t. d. j e s t  niezbędny dla w ykształcenia . 
Należy także ważny ten przedm iot obsadzać si­
łam i facl owem i n, uozyciel, kiem i. a nie przy­
dzielać go sitom nieukw alifikow anym . W cela  
om ówienia tej sprawy odbywają się  w Tow. f i­
lozoficznemu zebrania. U biegłej środy referował 
prof. K. Bobrzy ński, poczem nastąpiła barczo 
ożywiona d ysk u sja , jak  pogłębić dla m łodzieży 
nauki filozoficzne.

Działalność p Kirschnera. Z powoda nota  
tki x dnia 8 bm. w „G łosie N arodp“, otraymur 
em y następujące pism o z kół kolejowych :

Jako interesow ani poniekąd w tej spraw ie  
m usimy stw ierdzić, że p. Kirschner m e je s t  n a­
czelnikiem  ogrzewalni ani warsztatów . N aczel­
nikiem  je st  inspektor p Fr. W ejdą P. Kirach- 
ner je s t  ty lko  inżynierom  przydzielonym  do ru­
chu i utrzym ania w dobrym stan ie m aszyn w 
ogrzewalni (n iestety  I). J es t prawdą, ż« p K ir- 
BC.hL.er chce achodzić za głów nego szefa  war­
sztatów  i ogizb walni w P łaszcw ie. ale tylko  
pośród swoich współwyznawców obojga płci przy 
ul Starowiślną}, czego dowodem zresztą  kore­
sp on d en cje do n iego adresowane pod tym  ty- 
tnłi m w spraw ach  osob isto-protekcyjnych  o przy­
jęcie do służby rozm aitych blacharzy itp. Dalej 
m usimy u&dmiemć, że stanow isk o  p. W ejdy, 
jako naczelnika je s t  nio do pozazdroszczenia w 
sprawach służbowych, przez przydzielenie mu 
do pomocy techników  wyłącznie niem al sam ych  
żydów, którzy przeważnie zam iast pilnować 
służby w dziale m aszyn, wym agającej więcej 
znajomości fachowi j i poświęcet ia, uprawiają 
ty iko swoje rozm aite geszefty , wsk ut«k czegu  
personal m aszynowy doprowadzony je s t  czas*ra 
do rozpaczy, bo odczuwa to w szystk o  ua a w, o 
jej skórze z ppwedu złego stanu m aszyn

Co zaś Jo p Szym czykiew |cza, to u bolew a­
my bi rdzo nad nim, że jak o  starszy  m aszyni­
sta , pochodzący ze znanej oby wąti fśkfej rndzi

oy, tak m ałe jes* "'uwiadomiony w tak  ważnej 
spraw ie i z iekkiem  sercem  pozbywa się  w ła ­
snej broni w niepow ołane ręce w rogiego nam 
żyw iołu. Ciekawi jesteśm y  z jatricn ponndok p 
Sz] m czykiew icz i jem a podobni koledzy zaprze 
paszczali sw oje prawa wyborcze, drago ukapio  
ne ? Czy przypadkowo nie wchodzi to  w grę 
osob ista  korzyść np. protekeya a może i p re ­
s j a  p. K irschnera?

P i Goimy jeszcze o udzielenie nam rady jak  
mamy nadal pos ępowaó z naszym  w ł a d c ą  
p. Kirschnerem w spraw ie ukłonu. Jest to  dia 
nas bardzo upokarzające, jako  starych i zasłu­
żonych m aszynistów , że p. Kirschner na żaden 
ukłon swych podwładnych nie odpowiada, ale 
naw et odwraca się  plecami.

Maszyniści ogrzewalni. 
Choroby zakaźne w  Krakowie. Od dwóch

m iesięcy pannjtr. w m ieście epidem icznie k o  
k l a s z i o d r a ,  w ostatn ich  jednak czasach  
iiośó w ypadków bardzo się  zm niejszyła.

W  lutym  było 27 wypadków  s z k a r ł a t y -  
n y, która n a!wtęcej grasow ała w dzielnicy Pia 
Bek —  w maroa n ie było dotąd ani jednegu  
wypadku tej ihoroDj

W Spi ctwie wścieklizny wydał M agistrat ra 
kurzowi polecenie, oby dniem i n< cą, dwoma 
wozami objeżdżał m iasto i łapał w ałęsające się  
psy, które m ają być w przeciągu 24 godzin 
zabijane, a w łaściciele będą pociągani do odpo­
wiedzialności.

Odctjty. Staraniem Czytelni dia kobiet im. Słowa- 
kiego odluył się odczyt dnia 6 marca o Słowackiem 
wygłoszony przez prof Balickiego.

W dniu 13 marca odbędzie się uczta śledziowa 
poprzedzona produkeyami humory stycznemu

W niedzielę dnia 12 marca w lokalu , Eleuteryi" 
Miliułajska 3, I p. odbydzie się odczyt p. Jana S z y  
m a ń s k i e g o  p. t. „Stanowisko społeczeństwa i pra­
sy wobec walki z alkoholem11 poczem dyskasya. — 
Początek punktualnie c godr. 7 wieczór. Goście mile 
widziani.

Wydział Związku ohrąi, urządatkdw pocztowych
z maturą wybrany na W Jnem  zgromadzeniu tegoż 
Towarzystwa dnia 20 iuiego b. r. ukonstytuował aię 
dnia 4 b. m wybierając:

Prezesem p. Golińskiego, wiceprezesem p. Oansa, 
sekretarzem I j. JakiemczuŁa, sekretarz m U p. Prusa, 
skamnikiem I p. Worobia, skarbnikiem II p. Sawczyń- 
skiego. Resztę wydziału stanowią pp. Dubas, Kuska, 
Pozn»ńsfei i Wachal.

Zarkątł głów ty „*ti łr  P*lskioJ“ na posiedzeniu 
nia 7 b. m z-iwi r u  < sprawozdanie akademickiego 

Koła „StrażY11, uchwalił urządzić szereg wykładów 
publicznych o „Straży11, aby w ten sposób przypo­
mnieć jbj celo i -adenia, wreszcie postanowił zmienić 
lokał i rozszerzyć czytelnię. Od poprzedniegr posie­
dzenia, odbytego 21 lutego b. r , pnybylsi „Straży11 
w c i ą e u  d w ó c h  t y g o d n i  kill .dziesięciu prenu­
meratorów i k 't unastu cztonków

SprcttCWanlOi We wczorajszym fejiatonie powie­
ściowym zaszły dwie pomyłki drukj, które nintejszem 
tłumaci powieści p. i. A n g  1 i k prostuje. W szpalcie 2 
wiersz 4 od góry zamiast „olbrzymiej postaci", winno 
być „olbrzymiej p r o s t o c i e " ,  oraz w szpalcie 4 w 
wierszu 10 od dołu zamiast „w srebrny strój", winno 
być „w s k r o m n y  sUroj--

Wlolks kradiloi w trafico. Z N i s k a  donoszą: 
Oncgd j aokonano do tutejszej glńwnej trafiki wła- 
mar" i i wielkiej kradzieży. Skradziono mianowicie 
stempli za 600 k or, znaczków pocztowych za 10 kor., 
200 kor. w gotówce, 10 złotych Marek i 8 dolarów. 
Władze zarządziły ent rgiczne poszukiwania za spraw­
cami

Włamanie w Wiedniu, Z W J e d n i a  p iszą: — 
W nocy z 2 na 3 marca i.łamali się do sklepu z in­
strumentami muzycznymi na ul. D iroiy fl m y Ber 
chard-Hermansky niewiadomi sprawny, rozbili kasę 
żelazną i zabrau kwotę 14.000 kor. w tem 12 bankno­
tów tysiąckoronowych.

Podejrzany o kradzież tę jest robotnik bronzo- 
wniczy Franciszek WeseJj, który zbiegł.

WłamdnlCi Wczorajszej nocy włamali się niowy- 
kryci dotąl sprawcy do mieszkania p. Petroneli Dane 
na ul. Sm leńsklej 1. 17 i skradli 700 kor. gotówki 
i biżuterye wartości 1.470 kor.

Policya jest n'» tropie sprawców.
Kieszonkowcy V zoraj aresztowano 14-letn. Abe 

Schiffera i 19-letn. Scbónhe -za, którzy pewnej 80-1- tn. 
ttaruszce skradli portmonetkę z większą kwo.ą.

Przytrzymano również 17-letn. Stefana Kudasic- 
wicza, podejrzanego o kradzież kieszonkową na szko­
dę przypatrującej s i ę j u t r e  c u l o t t e  przed sklepem 
p. Grabuwskiego pani M. Bandrowskiej.

Piątek. jFrowGdeukić zuouj". 
Subota. „Krowoderskie zuohy"

Z teatru.
(Debiut p. Sm octowsi te . „lups-culones" 

na 8ceniś
W zn u w io a «  w czora j „Króta", je d  ą  z naj 

d o w cip n ie jszy ch . D a jw ytw orn iejszycn  i naj- 
sw y w o ln ie jsz y c h  k o m eó y f ja k ie  p o sia d a  fran ­
c u sk a  lit eratura. S łu sz n ie  k to ś  zauw & śyl, że  
od cza su  „F igara"  n ie  p o jaw iła  s ię  i.a  sce  
n ie  sa ty r a  p o lity cz n o -sp o łec zn a , r ó w n ie  zło  
ś liw a  i ta k  tra fn ie  s ię g a ją c a  w  g łąb  życ ia  
w sp ó łczesn ej F ran cy i. T y ljso  B eau m arch a is  
s tw o r z y ł ta k ż e  n iez m iern ie  p la sty c z n e  i p o­
n iek ą d  o g ó iiio -lu d z k ie  ty p y  —  p od czas g d y  
a u to r o w ie  „K róla" z a d o w o la ili s ię  a r ty s ly -  
cznerai k a ry k a tu ra m i, k tó r y c h  p rzed z iw n a  
w y r a z is to ść  z a s tę p u je  z w y c ię s k o  p sy c h o lo ­
g ię  i rea ln ą  p rrw d ę...

K ilk a  ról o b sad zon o  u o w e m i siłam i, k il 
k a  sc en  o b c ię to  bez p otrzeb y . W roli T e r e ­
sy  M arnix, b ardzo tru dn ej i w ym agającej  
n ie ty lk o  ta len tu , a le  ta k ż e  d u ż eg o  te c h n i­
c z n e g o  p rzy g o to w a n ia , w y stą p iła  p. S m o -  
ch ow sk a; —  z t e g o  p ier w sze g o  w y stę p u  n ie  
m ożn a  je d n a k  w y d a ć ża d n eg o  sąd u  o ta le n ­
c ie  d e b iu U n tk i, k tó r a  b y ła  bardzo o n ie śm ie ­
lon a  i sk :ę p o w a n 8 . K ilka sc en , zw ła szc za  w  
a k cie  li. i IV., o d eg ra n y ch  zu p ełn ie  in te l i ­
g en tn ie , k a że  p rzyp u szczać , ż e  p. S m c c h o w -  
sk a  m oże  być s iłą  p o ży tec zn ą  i ob iecującą. 
P. G órska w ro li Ju ju , b yła  w  a k c ie  III. i w  
k ap ita ln ej sc e n ie  z k ró lem  zu p ełn ie  na m iej­
scu. P. L e szc zy ń sk i ja k c  k ró l S erd an ii j e s t  
z a w sz e  p ełen  św ie że j  w er w y , w y tw o r n e g o  
h um oru  i d o sk o n a łe j c h a r a k te r y s ty k i. M oże 
ty lk o  n a leża ło  od rob inę s iln iej a k c e n to w a ć  
k r ó le w sk n ść  J a a a  IV...

P ubli czn o ść  bardzo liczn ie  zeb ran a  b aw i­
ła  s ię  w yb orn ie , o k la sk u ją c  w y k o n a w c ó w .

** *
G łów n ą  je d n a k  s e n sa c y ą  w iec zo r u  było  

p o ja w ie n ie  s ię  p. G órsk iej w  s ły n n ej) czy  o 
s ła w io n ej „ ju p e-cu io ttS ś" . S y m p a ty c zn a  arty  
s tk a  u o s ła  to  e k sc e n tr y c z n e  p rzeb ra n ie  z 
braw urą i sz y k ie m . —  S p o d zie w a ć  s ię  jed n a k  
n a leży , ż e  n a śia d o w czy ń  n ie  zn ajd zie. T e  
h ajd aw erk i k o lo ro w e , p su ją ce  lin ię  n ogi, bą- 

z a w sz e  rob ić  w ra ż en ie  k a r u a w a ło w e g o  
k n 8tyu m u , a u ro k u  k o b ie c ie  z p ew n o śc ią  n ie  
dodadzą.

Z sali sądowej.
X. Szponder contrz. Okołowicz.

Pogoda Dnia 8 go m arca term om eir
doszedł od — 1 4  do +  4 ‘5 C., barometr wa 
hał się.

Dnia 9 marca o godzinie 7-me.i rano 
stan barometru 744 3 m m , term o m trn  ~ 1‘2 
C., wiutr: zai hodnio-połndniowo-zachodni.

Kronika ?amiejscowa.
Z pedróży m inistra G iąbińskiego Opowiadają

o pobycie m inistra G łąbińskiego w Galicyi na­
stępujące szczegó ły :

Udając się  w R zeszow k na śnlaj* nie do  
bnrmiatrza Dra Jabłońskiego, m ii ł i  er prosił, 
aby zawiadom iono go teiefonicanie o chwili odja­
zdu pociągu, którym miaf jechać do Lwowa. —  
lak wiadomo, był to pociąg epecyąłuy dla m i­

nistra.
T elegrafista, którem u poraniono w ykonanie  

tego  zlecenia, w yw iązał kię przy telefon ie ze 
sw ego zadania tak:

— Halo 1
—  Halo i
— Czy pan burmistrz ?
—  Tak !
— A je s t  tam  pan m inister G iąbiński ?
— Jest,
—  To proszę mu powiedzieć żeby się  sp ie ­

szył,, do się  spóźni do pociąga.
R elarya o tem  w p-aw iła m inistra w wybor­

ny humor.
W czasie zw iedzania we Lwowie domów ko  

lejowych m inister szcjjbgółowo oglądał m ieszka­
nia robotnicze.

Jedną ■ lokatorek , osoba w idocznie bardzo 
wymowna zaczęła szczegółow o w yliczać zalety  
sw ego m ieszkania.

—  Piękne ono Jest, w ygodne i tan ie — 
mówi —  alt) pioe „nie ciągnie"... O, proszę 
Ekueellenryi się  popatrsyć pali s ię  jak psa  
w zę b a c h :.

— No, to  piec da się  naprawić, ahy „cią- 
gn ąl11 —  uspokaja, śm iejąc się, m a s t e r  rezo 
u ir ą  n iew ii.stę. Prawda, panie sekretarzu ? m ó­

wi, zwracając s ię  do Kierownika domów.
  "pa pewnie, dodaje jeszcze babina, bo co

to taki piec wart.

Składki. Na „Dom pracy" u Sióstr Szarytek ai 
Kazimierzu złożył X. Sado 10 kor. zamiast Uzd, 
na pogrzeb śp X. Bystrzowskiego. -  Dla biednego 
studei ta ua W ażki N. N. 3 kor.

Repaitnar tedtru lądowego * Krakowie.
Czwartek. „Debiut mojej siostry" benefis p G. 

Falkanried.

Na wczorajszej rozprawie popołucmiowe) 
przedstaw ił obrońca Dr Marek cały szereg  wnio­
sków które m iały odroczyć rozprawę, a których  
trybanał nio uwzględnił, z w yjątkiem  wniosku
0 odczytanie listu  św iadka K leweczowej i arty ­
kułów dziennikarskich, zwróconych przeciwko 
działalności em igracyjnej X. Szpondra.

Po odczytaniu k ilku listów  i artykułów dden  
nikarskieb, stojących w związku zu sprawą, prze 
wodniczący zam knął postępow anie dowodowe i 
przedłożył sędziom  przysięgłym  cztery pytania  
głów ne i trzy pytenfa dodatkow e.

W yw ody końcowe Dra Danielaka.
Jedną z najw ażniejszych w krsjn  kw estyi 

obok ruskiej i żydow skiej, Jest k w e s t y s  
e m i g r a c y j n a .  K w estya  ta  w yrosła z nędzy, 
jak a  w kraju panuje. Już Szczepanow ski po­
wiedział, iu  nasz cbłop pracuje zr półtora c z ło ­
w ieka, a je za ćwierć. Kraj nasz nie m oże dc 
starczyć ani pracy, ani chleba aetitom tysięcy  
n aszego ludu. 1 ten  lad sam  poczyna szukać 
kreju, gćzieby  m ógł znalezd tak  praee, jak  
chlub. Zaczęła się  em igracja  osied leńcza do 
Am eryki pułudniowej, do Brazylii. To było Je­
dne z najsm utniejszych dla narodu naszego źja- 
w isk —  bo już w drugiem pokolen ie em igran­
tów następow ało w y n a r o d o w i e n i e .  Skora 
spostrzeżono całe n iebezpieczeństw o takiegu  wy- 
choaźtw a, im ano s ię  em igracy i zatobkow ej do 
Prus, a wreszcie em igracyi jed n ostek  silnych
1 o iw a żn jch  także do Ameryki północnej.

•JeżeliDyśiry przyjęli, że 250 .000  ładzi em i- 
rraje co roku z krają i co roku wracając przy­
wozi ty lko po 200 koron zarobka, to można 

'oblicz- ć u ile pow iększy sięfmąją' ek  w krają % [ 
mo tego  rząd nie zajm uje s ię  sprawcą em igra­
c ji, która przecież dostarcza pańs-w u takiej 
m asy pieniędzy. Dotąd n i e m a  o d p o w i e d ­
n i e j  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j !  Suąd też 
poozęłj powstawać różne pokątne biara prze 
ważnie przez żydów zakładane. Oni bowiem po­
wiedzieli to b ie : „ w y s z y n k  i e m i g r u , c y a ,  
to  n a s z e  m o n o p o l t - !“

Gdy spostrzeżono, że źle się  dziąje, że trzeba  
się  zająć ludem wychodźczym, „że k to ś  powi­
nien o to cz j6 em igrantów op ieką przed w yzy­
skiem , pow stają Towarzystw?, dla op ieki nad 
wychodźcami i do takich w łaśnie należało Tow. 
św. Rafała w Krakowie.

W tedy w ypłynął na w idownię tak że p. Oko- 
łow icz, który oświadczył, że chce pracować nad 
em igracyą

0  przeszłości p. O k ołovicza  nie chcę m ówić, 
nie chcę w yw lekać jego  życia pryw atnego nu 
forum publiczne tak , iak  to  z życiem  pryw at- 
n. m X. Szpondra uczynił mimo że  mam pod ręką  
dowody I O jeg o  działalności em igracyjnej w iele  
powiedział „Głos Narodu" w całym  szeregu arty­
kułów, na które p. Okoń wicz nie reagow af 
Qui tacetp consentire videtur ! Połączył s ię  on 
<1la interesu  z żydem  G oldlustem , w ysy ła ł e mi ­
grantów do BrŁzyl i i Parany I

Jaka je s t  w artość m oralna p. O kołowicza  
św U c z y  najlepiej łsh tż «  gdy.posłyszał zara »ty, że 
X. Szponder, ksiądć i posei okradł ś ń  1 0 0  ko­
ron biednego em igranta-chłopa, zam iast zbadać 
tę sprawę, : arzety  te-publikuje w swum piśm ie 
. Przeglądzie em i kuracyjnym ".

Dowodu na ten zarzut w ciągu trzechiln .o- 
wej rorpw w y p. Okołowicz nie przeprowadził. 
Podniósł aalej p. Okołowicz zar7ut, ż« Y  Sr.pon- < 
der w ysyłrł em igrantów  na najemn-zą i za k a ­
zaną prcez władzę liu ię A tlantic E xp iess. Św iad­
kow ie stw ierdzili w tej spraw ie coś przeciw - 
rego.

Dowodów nr żaden z zarm fów  nie óostur  
czono —  dlatego proszę panów p rzy s^ g ly rh  o 

; zatw ierdzenie przedstawionych wam pytań .

W yw ody końcowe Dra Marka.
Przeds+awiawiając działalność em igracyjną  

X. Szpondra, uoosradnia Dr. M'.rek na podsta­
wie zaznań św iadków  i innycu mat.9ryałów do­
wodowych, że zarzuty podniesione w „Przeglą­
dzie em igracyjnym " priez p. Okołowicza, są  zu ­
pełnie uzasadnione. Oa/a prasa krakow ska wy­
stąp iła  przeciw X. Szpondrowi, a zarzutów  tych  
X. poseł n ie sprostował. W ystępując więc prze­
ciw X. Szpondrowi, p. Okołowicz uie popełnił 
błędu, lecz spełnił jed ynie s w ó j  O D o w i ą z e k ,  
jako obywatel zajm ujący się sprawą \.ycnodźtw a  

Pom mszczenie notatki o swej działalności w 
dziennikach nazwa* X. Szponder b a n d y t y z ­
m e m  d z i e n n i k r r s k i m  —  ja  na podstaw ie  
obecnej rozptawy nazwać m uszę w odpowiedzi 
działalność X .Szpondra „ b a n d y t y z m e m  e m i -  
g r t c y  j n y m".

Jt-śli ze strony p. Okołowicza była dobra 
iara, to  ze strony X. Szpondra dobrej wiary  

stanow czo nie było.
Zeznał on bowiem pod przysięgą, i t  agen ­

tów  nie otrzym yw ał, tym czasem  słyszeliśm y cały  
szereg  nazwisk : Ź ytk iew icsa, Majo, Batorów ny. 
Czy ci m ieli również „ze względów homan!t>i 
nych" pracow ać? A ..rszak panowie przysięgli 
czytali lis t Batorówny, w którym  są  targi o pro- 
wizyę za dost: rażonych przez s i e b i e  em i­
grantów.

N astępnie w ygłosił replikę Dr D a n i e l a k ,  
poczem głos zabrał obwiniouy p. O k o ł o w i c z  

odpierał zaranty podniesione przeciw sobia  
przez Dra Danielaku.

Po resume przewodniczącego sędziow ie przy- 
sięgli i -lali s ię  na naradę, która trw ała prawin 
godzinę, poczim  przaw.-ćniczący ław y p. Bntry- 
mowicz ogłotii w e rd y k t:

N a  p i e r w s z e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  C»y p. 
Józef Okołowicz win.en je s t , że osobiście napi­
sał w piśm ie „Polski P.-zegJąd em igracyjny" 1 
jako redaktor tegoż pism a zam ieścił artykuły  
czci X. Andrzeja Szpondra uwłaczające, a w szcze­
gólności, że w tem że piśmie v  numerze 7 z dnia  
15 kw ietnia 1910 r w artykule zatytułow anym  
„A tlantic Gxpress" od początku do końca fa ł­
szyw ie ob^iuif go o zbrodnię b ei warunków w y­
m aganych w g 209 u. k., oraz fałszyw ie obwi­
nił go o w ystępek ' wykroczenie, zarzucając mu 
osz istw a, popełniano na em igrantach i obwinia­
jąc  go przekroczenie z § 1 i występeK z § 2 
□staw y z dnia 21 stycznia  1897 1. 27 dziennik  
u. p.. odpow iedzieli przysięgli 6 g  ł  o s  a m i iak,
6 g ł o s a m i  nie

N a  d r u g i e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy p. 
Okołowicz winien jest, że w „Folskim  Przeglą­
dzie emigr." z 15 kwibłnia 1910 r , w artyknla  
zatytułow anym  „A tlantic E: p -e -ł"  prz^z udzie­
lanie faktów  zm yślonych i przekręconych, Imien­
nie fałszyw ie obwinił X Andrzoja Szpondra o 
czyn, honor k aią',y i f rŁZ 0 ?Zyn ąieobyozajny, 
który zdolny je s t  poniżyć go w opinii puoU- 
cznej ?

Odpowiedziano 6 g ł o s a m i  tak, 6  g l c  s a ­
rn i nie.

N a  t r z e c i e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Ozy p, 
Okołowicz winien Jest, że w tym  sam ym  _rtj- 
kule w ystaw ił X. Andraeja Szpondra na puoli- 
ozne pośm iew isko przez ironizowanie jeg o  s ta ­
nowiska, jako  księdza i p osła?

Odpowiedziano 6  g t  o s a  no i tak, 6 g ł o s a -  
m i nie.

N a  c z w a r t e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy p. 
Okołowicz winien jest, że v tym  sam ym  arty­
kule znieważył X. Ardrzeja Sspońdra przezwi­
skami „hyena emigrącyjna" i „n aganiacz?"

Odpowiedziano 7  g l o s a m i  tak, 5  g ł o s a ­
m i  nie.

Wobec zaprzeczenia pytań głównych odpa­
dły odpowiedzi na pytani? dodatkowfe 

• W yrok 
Na podstawie pow yższego werdyktu, og lo ‘ U 

przewsdniczący r. Jasiewicz wyrok, uwalniający 
p. Okołowicza od w in y i kary.

Zo strony bardzo licznie zebradej pabliczao- 
ści h u c z n e  o k l a s k i .  Z ainteresow anie bo­
wiem publiczności rozprawą wzm agało się  z po­
stępem  rozpiawy W ostatn im  dniu gaierya i 
parter były szczeln ie w ypełnione publicznością. 
Szczególnie sfery prawnicze bardzo lieenle przy­
słuchiw ały się  rozprawie.

Za artykuły w t j rubryce radakeya nie prcyj-
ciWa iłi'is-3 ifdpo^ieajdłkioźcl

Podziąkowanie.
D otk nięty  strasznym  ciosem , n iew ypow ie­

dzianym  bólem, tudsież nieuuuiorym żaiem po 
nagłej a niespodziewanej stracie najakoeban- 
szej mej m ałżonki ś. p. Bolesław y, składam  na 
tej drodze stokrotne dzięiti i serdeczne „Bóg  
zap łać11 w szystkim  pizezacoyin , którzy w ten  
inojem nieszczęściu  okazaL mi swoji, życzliw ość  
a prz adewstk.em  Przewielebnem u Księdza Pro­
boszczowi i Prepozytowi m iejscowemu, który z 
iście kapłańską u c z y c n o c ią  i ofiarnością, jak  
p rard ziw y przyjaciel, działał nu ukojenie m ego  
boiu Przewielebnem u Du how ieństwu za ła sk a ­
wy współnazia* przy przeprowadzeniu : włok na  
m iejsce w iecznego spoozynku, w szystkim  P rzy­
jaciołom  i Znajomym za ich secLere i serde­
czne t  yr&iy w spółczucia, wmazom p o b tn r j  
P.. T. FuBliśzntiścf ża liczny i laofcaw. udział 
w obchodzie pogrzebowym .

M uszyna, dnia 8 marca 1911.
Kazim ierz Marki.

P lB om fe Z iem lanlei
tępeifi m yszy na par{ tygoam przed zasiewem, 

bo one wolą ziarno czyste nit zatrute.

C e tn a re m  m e t r y c z n y m  p s z e n ic y  z a p ra - 
w io n e j s t r y c h n in ą  i  z a c h a rv n ą  z g ła d z i­

cie  o k o ło  1 0 0 ,0 u 0  w y  s z y .

T a k ie  p r z y p r a w ie n ie  10«» k ń o  p o z e rn c y  
k o s z t u je  u  m ilie  3 0  i  W 1BŁ

M. L. DobrowalsW
w Podgórzu nu Krzeniionkaftti, telcfona Nr 200.

Keftces. U bn rało ryu m  rre d K fo  tTja ? yc r:.

Dflomus krakowski
®  kaba^i attystyciny.

z udziałem "  otwartym zostania w sobota anta It. marca b. r.
pierwszorzędnych sił 

literackich

M Fi l] LIT III ^VVl UIIIU VT vllllVly Iftlliu mc iimn vm mm ■■

w sal i  koncertowej R ,  D r O b f l C f 2i
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Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniars. i budowl.

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l ki  w yb ór goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki norwegskie
w oliwie, w pomidorach i w marynacie 

P O L E C A

Wojciech Olszowski
d  K ra k o w ie , B i d y  R y n e k .

NJ
•3

5i

w

P 1N

1N
31M
J|

3l

[GŁOS nARODu a dnia 10 Marca 1910.

K rak ó w , ul. P o se ls k a  2 2
po przjściu na innego właściciela g r u n t o w n i e  z e w n ą t r z  i 
w e w n ą t r z  o d r e s t a u r o w a n y .  Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze Mitem i osfoga
o d  2  K o ro n  w z w y i. W T

!! Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA

Jp rzy ulicy Gołębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2008

BUDZIK
zgłosemdzwondw

najlepszej sorty,
30 godzinnym, co 
pół godziny bijącym 
werkiem, z donoś­
nymi dzwonkami i 
pięknie politurowa 
ną oprawą, o śred­
nicy 80 cm. z ar- 
czą wykład, szkłem 
z 3-ma złocoi.emi 
wagami, z 3-letnią 
pisemną gwarancyą 

tylko kcron 6'SC. 
tarczą świ ct.cą w nocy tylko K. 7‘20 

Żadnego ryzykaJ Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. W. syłka za pobra­
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty] 

przez Pierwszą fabrykę zegarków

HANNS KONRAD
c 1 k. Dost Dworu wBriiz Nr, 3638 (Czechy,-j 
Katalog główny z 3.000 rycin na Życzenie! 

■ każdemu darmo i opłatnie. 1462 10 l l

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888. Chi cag o 1893, Pa r yż  1900,
Drezno 1906, Norymberga 1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z najw spanialszych gatunków  krajowych jak
i z°granicznych  d ostarczają :

Zakłady w y ro b ó w . . . w Oberalm obok Hallein.
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, b alaski, mer.sy, roboty rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberalmskie mozaikowe, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uinania z katedry w Salzburgu, Limu, Ołomuńca, 
FUnfkircbeń i przeszło stu inuych kościołów.

■ ■ ■ H H B H i  Kosztorysy i wzory darmo i opłatnie. h m h h h

Oestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

T y g o d n io w o  I z e sz y t  po 24  halerzy
z przesyłką pocztową K. 3‘20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr "-Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga niach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

f ZAKŁAD 
ARTYST.-KAMIENIARSKI

M I  TREMBECKICH
» Krakowie Rakowicka 1.7.
(dom •własny). Telefon 462.A

I [ Podejmuje sjg wykonywania
I J wszelkich robót w zakres ten
| |  wchodzącyoh a w szczegól­
i k ności gr o b o w c  ó w i p o ar­

n ik  ó w  tak w miejscu, jak 
na prowincyi, Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

I granitu.

zwlekać!

> a n ą a  p a s i e k i  u r a i n ś k ^ -
g o  w  J r c i e » t . n a ( n  ad Borstczów 

wysyła w ó-kiiowych blasiankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w ceni- 
7 kor. 60 h. a wyborny miód lipcowy w oenit 
S koron. Wysyła również miody pitne wy 
•iczególnione na kilku wystawach, tak sto 
Iowy kasztelański królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśnlak, Winogroniak, OżyulaL i t. d. w 
j-clokllowych blasiankach, wszystko opłat- 
kl*>, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie (ranko.

P o d a g r a  1 r e u m a t y z m
eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
1 przez lekarzy jak najlepiej zalecany, za ­
wierający karbonat i silikatową sól kąpieltiW .1

„ S R H H S t Ł "
Do nabycia w aptekach, arogutryaeb i sk ła­

dach opatrunków chirurg, po 50 haJ.
Skład główny apt. „pod Biarym Orłem" 

w Krakawie Linia A-B. Nr. 45.
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Zawiadomienie.
Z dniem 1 marca b. r. z o iła l  o tm ariy  ch rześc ijańsku  

m a g a z y n

g o t o w y  k o n f e k c y i  
/ /  m ę s k i e j  / /

pod firmą
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SZATNIA

cierpienia gośćcowe, darcie 
lub zębów, niedowład człon­

ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z calem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

r  P T I O M E I T O E  i
I c h f  l o t n e n t o I  w s z ę d z i e  d o  n a b y c ia !

K a ż d a  f l a s z k a  z a o p a t r z o n a  p l o m b ą .

Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Lanoratoryum chemicznoge 
= = = = =  fiplekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. a ™ — c
I C H T I D M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
5 flaszek za 6 Kor. 10 flaszek za 10 Kor. 25 flaszek za 23 Kor

P la c  IHarjac&S Z. P la c  ffiaryacfet 2

C h r z e ś c i j a ń s k i  B a n k  L u d o w y
H  i n n ą

Orzcie. Tn. iszcł i gtiyczct « Intiwk

SKLEP
wiktuałów i z naftą
dobrze prosperujący z naftą w bar 
dzo dobrem miejscu w Krakowie jesr 
do sprzedania za bardzo przystępną 
cenę. Wiadomość u stróża ulica Stra­
szewskiego Nr. 11. 280 5 2

F F > y | m q | §  w k ł a d k i  • n c r ą « M M t w «  ■ ■  S %  I e p r *
cmtowifije jo od dolo włożenia.

owym człenkofia ftżycsfcl UR«teciBS, Mfetfme 
s u  p w r ę c s e a t e a i  I m  ghoidklod a a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c k

U d  I  g o i s t a s e K  s
M A  i i

260 1 0 1(Spółka z ogr. odpow.)

p n y  ni. Sla® l50tPSfetE! I. W . (vis a vis Grand Ho­
telu) w K ra fe n m le .

Zaopatrzony w bogaty wybór ubrań tnarydUflCDIOycll, 
ia L le to to y ch , su rd u to w y c h  I frak o w y ch , oraz

płaszczy angielskich zarzutek.
Mamy nadzieję że P. T. Publiczność poprze n o w y  a 

ch rz e śc ija ń sk i tego  ro d z a ju  m a g a z y n  tem więcej, że zao-
.patrzyliśmy go w tow ar doborowy, a Ul cen ach  p rzy s tęp n y .

Z poważaniem ZA RZĄ D .

G osotec I n e w ra lg ia . 196

K0NCF8. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZNICKIEJ
PRZY ULICY SW. JA N A  L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór Sekretarek, 
Łóżek w stylu -Bidermajer", Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych , jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Rutynowana Francuzka
poszukuje lekcyi konwersacji, gramatyki, 
literatury; przyjmie także lekcyę za obiad. 

Oferty ul. Morgensterna 1. 195 sub. De- 
guenler I. piętro Nr. 11.

POMPY
ndzienne, transm isyjne i parowe 
fw an n eyą  najdoskonalszgo dziae- 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant. KUNZ
k. dost. nadw.

Hrnnict
Morawa. 
Na żąda- 

rnle wy­
syłam 

Lntyni^ 
ra spe- 
cyaliatę.

Prospekty gratis i franco.

Żadna kobieta nie oprze się pokusie
gdy zobaczy wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atłasach ox<ordzfe;ich, adamaszkach, kane- 
wasacb. obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — bez 
przymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi materyalów wiosennych, jak również wszelkich 
towarów lnianych i bawełnianych — które zostaną dostarczone 
darmo i opłatnie. Wszelkie wyprawy ślubne, wyprawy hotelowe, 

dla sanatoryów i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

B raci K refcar, 9265, Czechy.
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18 — 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14 = .  
Nieodpowiednia przyjmujemy z powrotem.

Kinematografy
in staluje Z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  i urządza po konkurencyjnych cenach, 
J o s e f  P r e s l m a y e r ,  W i a n  V I I . ,  N e u s t i f t g a s s e  1 2 1 .  P ierw szy  i naj­
większym/w M onarchii^warstat d la wyrobu i reparacyi kinem atografów . Poucze­
nia i sposób k ierow ania darm o. 269 10 1

P O L E C A M Y
w Interesie s m a k o s z y  d o b r e j  kaw y

I F r a n c k ’ i  t u n r i i o
jako dodatek do kawy ziarnistej i jako środek zastę­
pujący ją. Zam iast k a w y figo w ej lub też 
jakich innych słodkaw ych dom ieszek
należy wziąść tylko odrobinę: 2 pełne łyżki stołowe 

wystarczają na  1 litr wody.

O trzym an y s m a k  b ą d s i e  
w p r o s t  z a d z iw ia ją c y !

Poszykuję pokofu
suchego i słonecznego od 1 kwietnia. Zgło- 
szeuia do Administracyi „Gł su Narodu" dla 
„Nauczycielki". 280 0

na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

już n ad eszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tel. Nr. 132.

jjjW  Ceny konkurencyjne, - y m ,

K u p ię bryczkę
wygodną, nową lub mało używaną. Zgło 

I szenia w handlu Mtrcoll Dstklewlez, Rynek, 
j linia A-B. 318 3 1

Zba gacić się
j lub przynajmniej przyjść do dobrobytu może 
| łatwo każdy, stosując najnowszy system 
j oszczędności — Prospekta bezpłatnie — Za­
li pytania przesyła S. Horvat, Budapest, V.. 
I Bat hory utea 5. Part, 316 lu 1

Chłopca
I tylko zamiejscowego z odcowidnieui uzdol- 
l liioui. m w wieku 14 lat przyjmie do praktyki

Władysfaw Czaruek
Z Handel tew. kolonialnych, Kraków, ul. Maga
i I. 15. 314 6 2

1 Poszukuje się na wieś

samodzielnego jtiekarza
kierownika z kausyą 500 kor. do prowadze­
nia piekarni. Posada do objęcia w każdej 
obwili. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya chrze­
ścijańsko ■ włoś iańikiej .działowe/ Spółki 
piekarskiej w Ł o n ' « v i i s f a ,  poczta Po- 
r ą b k a  U s z e w s k a ,  stacya kol.jewa *> ł o ■ 
t w i n a-B r* e s  k o. 317 3 1

mleczarnia parowa
w jednym z większych miast Ualicyi zachod- 

- niej (mieszkańców 240C0)

do wydzierżawienia.
i Bliższych informacyi udzieli pan Wła&ysł. 
j Walter w Świdniku poczta Łukowica Wa 
j Stary Sącz. 319 3 1

Biedny krawiec
chory na oczy, obarczony 6-giem małoletnich 

dzieci, prosi o wsparcie 
Zgł. do Adm. „Głosu Narodu" dla Dęb.

S ta ra  m a tk a
z chora córka proszą o wsnarcie. Karmelicka 

22 W. P.

Lękcyi
poszukuje uczeń VII. kl. gimnaz. Wiadomość: 

ul. Podzamcze 3 parter na lewo.

Pokój kawalerski
wygodnie umeblowany, frontowy, widny, z 
calem otrzymaniem lub bez, na przystępnych 
warunkach, jest do wynajęcia od 1 marca 
przy ul. Podzamcze 3, wysoki parter na lewo.

Wyszło z druku:

Umarli żyją!
Śmierć dała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją",
T r°ść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
Śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w ro i 
kosz.i Śmierć je&t najwyższym zachwytem 
i sądem, smierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso?i t. d. 
Cena K . z przesyłką U.. I ' 4 0  za
zaliczką K . l -» 0 .  Do nabycia w Admini 
stracji,, Głosu Narodu", ul. św. Tomasza 35.

Skromna ctai@w®zviia lub 
niszależna kobieta

znajdzie umieszczenie od 1/4 u polskiej ro­
dziny do lekkiej domowej roboty. (Podróż 
się płaci). Zgłoszenia T. Pumper Berg- dorf 
b, Hamburg Branentr. 147. 297 3 2

MILIONY 
Pań i Panów ;

ttżywają

Do wynajęcia ad l-ga Kwietnia
ul. Karmelicka I. 50. 308 3 1

2 sklepy z mieszkaniem lub bez. 6 pokoi 
front., pokoik dla służby, kuebnia, łazienka 
g az , spiżarka, przedpokój i t. p. przynależ, 
na 1, II i III p., (na I i II p. balkon) — 
4 pokoje froot, pokoik dla slużhy, kueb ia, 
łazienka gaz., spiżarka, przedpokój i t. p, 
przynależ, na li i Uf p ,  (na II p. balkou).— 
Pokój z osobnem wejściem z przedpokojem, 
łazienką gazową n» I, II i 111 p. Oś w ie-  
t l e n i e  e l e k t r y c z n e .  J -  Wiadomość na 
miejscu od godz. 9 -11 rano i od 3—5 pop.

Nerwowi

^Feeoliny
Zapytajcie tlę twego lekarz*, ozy 
„Fe«M >!lna“  nie Jśtf tajłejf- 
szym kosmetykiem na tkore, Włety 
i zęby? Najbardziej nloczysfr twarz 

Ąeie

i4444
4

i r.ajbrzYdste ręoe ubierają  
tyobm laat aryatokrąłyczftoj 
katnofrot 1 fogm? p rio t 
„ F e e o l la y ^ .  n i '  
jest mydleiń a 43-gŁ ' 
tniejsaych i najlw ieia  
czyąl cerą 
dellkatńtmi 
zarazem na'

, płęlirfa I c 
ai i blatami.
alU-pezym łt< 
do codzienń 

Kto dfylfa, Feeo(l»y 
w t^  piękny i

Zobowlt^bjemy aig 
tyoAalaó zwrćoli. f 
Jlrt  z «F *w oH «  
zadów ipbym- cena 
Ś ktwałW I w  K„ 6 
12 szt. f .  7, =  w ysy ła :*  I 

Njach*. Wi«d«A v\.
u. AarlablKert?. 43. 

WKrahewle Hai 
ulica sęewak*
A -B. ZŚ*Ipław 
ryatolła Ą. h

i

chorzy na żołądek, terce, płnea, oraz ci, którzy 
cierpią na ezienność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzeczkę, epllepsyę, powinni pić codziennie

Rosen’a „TeonM
(herbata posilająca i odżywcza/

1 pudedko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6 60, 12 pu­
dełek K. I I1— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Aptekarz Phll. Rosen, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya, 28 0

P i e k a r n i a
dobrze rentująca się w okolicy Krakowa, jest 
zaraz pod bardzo dogodnym: warunkami do 
wydzierżawienia. Wiadomość J. B. Administr 

„Głosu Narodu".

najlepszy nóżek dziecinny
i  przyrzą­

dem 
nDanublu9M
prawnie o- 
chroniony, 
hygienlcz- 
nie zbudo­
wany, we­
dług wska­

zówek 
słynnyck

lekarzy z fabryki

L. BAUMAHNA
■ Wiedniu VI. Millergasse 4. 

Cenniki darmu.

ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
26 .MIODOSYTNIA Kazimierza IRobackiego r . s r -k

ITIuD STCŁCtfy LEKKI BUCElKfl 1 feor. -  fDlCD VżyCRflWn9 BUT. 1 feor. 40 h. -  UJIĆD ES5EnCYfl BUT. 2 tior. -  IDIÓD KflSZEŁflńSKI BUT. 3 kor. -  fDflŁIBIflKl -  WIŚfllflKl 
IDM3 oCOŁO^y (ŁCCD9:BUT, 1 kor. 20 hol. — IBIuD KURflC93Dy BUT. 1 feor. 60 hal. — fDlwD K0P0W1EC BUT. 2 koropy 40 hol, -  (DluD BERBARPy* SKIBUT. 4 kor. -  DEREBIflKI.

SshóUU koa>«Bdftovi| wteidoleU >01 pap Swodn*, Wydawca i pdpowiedfiaJjiT redaktor WtoUaimier« Stiycharnki, PruBaumia eCRtww Narodu** (pod saro. J, R. Dobnadaklofo) w Krakowie ul iw , Tom— a

00061611


